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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska Lr 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Nasiona
poleca w wyborowej jakości najtaniej

EMIL FREEG E
Krabów, Lubicz 38 i Sukiennice 15/16.

Cenniki na żądanie.

Wyszła z druku broszurka p. t.
Ze strun duszy, 

Z kwiatów polnych, 
Z przędzy dymu.

zawierająca utwory poetyckie naszych współpraco­
wników i przyjaciół »Roli« Ireny Trzaskowskiej 
z Łucka Kachny Łęczynlanki I Donata Lasiowskiag|p
Cena egzemplarza 55 groszy wraz z przesyłką poczt. 

Do n»bvcia w Administracji »RoIi«.

Instrumentu  
m m M J W W  G D 2 E I
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
Wraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Wysyłam po nadesłaniu 1*15 zł.
okras „nadto" Iw. Teresy
i t. d. świecący w ciemności i Przepow iednie astro­
logiczne z tajem niczą tologiafją  Prima now ość, w yda­
nie oddzielne dla pań i panów. Obraz artystycznie tkany  
z jedw abiu Marszałka Piłsudskiego po nadesłaniu 2'25 zł. 

W ysyła J. Jabrucki Limanowa Sowliny.

N ie  m a r n o w a C  o w o cu !  
W W  s p o a a m j i e o

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże ru rk i ferm., prasy , gąsiory i t. d.).

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. Wiedeńskie l-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf* patent, z łaóc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włdfców 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Prosimy o wyraźne pisanie adresów i po­
dawanie także ostatniej poczty.



Dobrodziej.
M a t k a :  Kaziu, coś ty  zrobił ? Nowiuteńkie da­

łam  ci spodnie, a tyś już obie nogawice na kola­
nach podarł.

K a z i o :  Mój kolega Władzio potrzebuje spodni. 
Całych mam a nie pozwoli darować, więc podarłem  
je  nieco, aby były odpowiednie na prezent.

Trudna odpowiedź.
Właściciel sklepu usłyszawszy w nocy szm er po­

dejrzany, wchodzi ze świecą do sklepu i zapytuje 
złodzieja, m ajstrującego coś koło kasy :

— A ty  tu  co robisz? — woła.
Złodziej milczy.
— No, czemu nie odpowiadasz?
■— Bo tak  głupio mnie jeszcze nikt nie pytał.

Dobrze zrozamiał.
L e k a r z :  Przecież dobrze wiecie, Wojciechu, iż 

chlewy nigdy nie powinny być tak  blisko domu 
m ieszkalnego, przecież to niezdrowo.

W o j c i e c h :  Co to, to n ie , panie doktorze! Pan 
doktor się myli, gdyż świnie jeszcze ani godziny 
nie chorowały.

W ynalazca.
— Proszę tatusia, kto wynalazł p roch?  •
— Głupi chłopcze, daj mi spokój — ja go nie 

wynalazłem.

Co zrobić?
K a ś k a !  Jestem  w wielkim kłopocie.
Z o ś k a :  Cóż tak iego?
K a ś k a :  Karol mi przyrzekł, że przestanie pić, 

gdy wyjdę za niego, a Jan  znowu zaklina się, że się 
rozpije, jeżeli za niego nie wyjdę.

Nowoczesna kucharka.
P a n i  (do swojej nowej kucharki): Rano o siód­

mej jest u nas śniadanie.
K u  c h  a r k ą : Pięknie, gdybym zaspała, możecie 

państw o Spokojnie zjeść śniadanie bezemnie.

Do nabycia w Administracji „RolP':
„FLIRT POLSKI" ŚPIEWNIK MIŁOSNY

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj- zawiera: P ieśni i P iosenki m iłosne, W eselne, Kra- 
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, kowiaki, Ar je oper, Śpiew y i śpiewki ludowe, o m iłości 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zł. 1. i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów .m iłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBI$R POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

zł. i  — .

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze staryck egipsko-arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Leno,rinąnd 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, w y­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł. 

U A A A  A A i A A A A A A A A  A  A  A A  A A

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku,

1<; Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów. '' 

Baronówna. Powieść.
4, Kobieta z kociem i Oczyma. Powieść. ’
5 / Na hrabiow skim  zamku. Powieść.
6j Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków. ■■ , i \
Powyższe 6'tomów poWieśći’ Wysyła pofcżtą ópłatnie za 

nadesłaniem  zŁ 4.— . u -'A-ń
Na w szystkie powyższe k siążk i■ należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosiztuje. < 

^  ^  ^  ^  ^  ^  ±  ^  ^  ±  -A. ^ ^  A  A  dk
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Zwiastowanie Najśw. Marji Pannie
więtern wiosny, świętem  radości, świętem  od- 

1 rodzenia św iata do nowego życia było do nie- 
r daw na obchodzone uroczyście święto Zwia- 

stow ania Najświętszej Marji Panny, przypada- 
jące  w dniu 25 m arca. Ustanowione ono było 

n a  sam ym  początku  w iosny n iety lko  dlatego, że w 
d n iu  tym  przed  w iekam i A rchanio ł G abrjel zw iasto­
w ał N ajśw iętszej M arji P ann ie, iż pocznie i porodzi 
Syna, k tó ry  now e życie w ieje w s tru p iesza ly  św iat, 
k tó ry  go odrodzi i n a  w yżyny w iekuistego szczęścia 
zaprow adzi, ale i dlatego, iż święto to m iało  nam  
przypom inać, że dusza n asza  po ciężkiej zim ie grze­
chów naszych  pow inna się odrodzić i zacząć nowe ży­
cie k u  czci i chw ale Najwyższego.

Anioł P ań sk i zw iastow ał P an n ie  M arji, iż po­
cznie i porodzi Syna. Dlaczego? Oto dlatego, gdyż 
N ajśw iętsza M arja  P an n a  n ie  spodziew ała się  n igdy  
zostać m atk ą , albow iem  m im o zaślub in  z św. Józefem  
postanow iła  n a  zawsze pozostać panną . Zesłał więc 
IJan  Bóg A rch an io ła  G abrjela, aby Jej oznajm ił, iż 
wolą Bożą jest, by Ona w łaśn ie  by ła M atką Tego, k tó ­
ry  m a św ia t zbawić, i z n iew oli sza tan a  zaprow adzić 
go do wiecznej szczęśliwości.

A choć święto to od la t k ilk u  nie byw a obchodzo­
ne tak  uroczyście, jak  daw niej, ale ogran icza się ty l­
ko do  św ięta  kościelnego, czyli że w dn iu  tym  p raco ­
wać wolno, to przecież w szyscy katolicy , a szczegól­
n iej my Polacy, pow inn iśm y m odlitw ą gorącą uczcić 
ten  dzień w ielki, gdyż był 011 przed w iekam i n iejako  
pierw szym  dniem  odrodzenia św iata.

Jak  do w szystk ich  św iąt M atki Boskiej p rzyw ią­
zane są  -najrozliczniej-sze legendy ludowe, ta k  i w od­
n iesien iu  do tego św ięta  is tn ie je  legenda, w edług  k tó ­
re j M arja  P an n a , usłyszaw szy od A rchan io ła  ową 
n iespodziew aną now inę, w yszła z izby, aby, jak  za­

zwyczaj, zająć się gospodarską robotą. W tem  zoba­
czyła sie-dm ptaków , siedzących n a  płocie. K lasnęła 
z uciechy w dłonie, w iosna bow iem  nadchodziła  i jej 
to zw iastunów  sk rzyd la tych  u jrz a ła  M arja  w  tej 
chwili.

Dziw na rzecz jednakże, co się s ta ło  z tem i p ta sz ­
kam i przez ubieg łą zimę?... Toć to n a jw yraźn iej ja ­
skółki, ty lko odm ienione n a  ciem ne, gdy dotychczas 
były one zaw sze białe, jak  najczystsze gołąbeczki... 
T rudno  w ątpić, są  to  jaskółk i, k tó re co dopiero p rzy­
leciały... Ale czem uż to one dzisiaj jak ieś czarne z bia- 
łem — jak  żałoba w kościele, w y g ląd a ją  n iby  p tak i 
zlej wróżby, niby zw iastuny  boleści i sm u tku , a  p rze­
cież przybyły  z dobrą now iną, że w esoły dzień n a s ta ­
je, bo wiosna, się rodzi...

P o sm u tn ia ła  P an n a  M arja, głowę zw iesiła n a  
p iersi z pokorą, szepcząc:

—• P rzeczuw am , P anie, ile boleści czeka serce 
M atki S yna Bożego!

A gdy w zrok swój potem  podn iosła  k u  niebu, m i­
gotały  przed jej oczym a jeno tylko sm ugi białe i czar­
ne, jako  w pogrzebowej szacie. I znow u policzyła p ta ­
ki i znow u w yrzek ła  ze sm u tk iem :

— -Panie, Siedm iu boleści ciężkich oczekuje w po­
korze w yb ran a  przez Ciebie M atka Twoja.

I od tąd  co rok z w iosną, pa trząc  n a  jaskółk i, nie 
dziw iła się S łużebnica P a ń sk a  barw om  ich pierza, 
k tó re zm ienił Bóg w łaśn ie  w d n iu  Z w iastow ania  Swej 
W ybrance Narod-zin Jezusa.

P rzeczuw ała  w szystko, co jej one zw iastow ały  na 
przyszłość i rok  po ro k u  w yglądała  ze spokojem  dnia 
s traszn ej m ęk i Syna Swego i o k ru tn y ch  boleści w ła­
snego serca, m atczynegb serca.

A k iedy już pod Krzyżem  s ta ła  M atka Boleściwa, 
p rzypom nia ła  sobie sk rzy d la te  zw iastuny  radości i 
sm u tk u  7. owej zagrody, w k tó rej m ieszkała  przy 
Sw ych rodzicach, zanim  Ją  Pan z Niebios pow ołał n a  
Bogarodzicę.



R O L A Nr U

W niewoli tatarskiej.
P o w ieść  z XVI w ie k u  o s n u ta  n a  tle  h is to ry c z n e m .

— W ięc to o tym  'dziadku w spom inaliście, że był 
przez T ata ró w  m ęczony? — sp y ta ła  n ieśm ia ło  M aryj- 
ka, p a trząc  w oczy b ra tu  — a  ja, m ateńko , n ie  w ie ­
działam  o tem , inaczej byłabym  się dom yśliła  prze­
cież, że to... że to brat... — dokończyła i zalaw szy się 
łzam i z w ielkiego w zruszen ia , gdy ten  w yraz w ym ó­
w iła, osunęła się do k o lan  m a tk i. T a g ładząc ja sn o ­
w łosą głów kę dziew częcia, m ów iła:

— Nie chc ia łam  już duszyczki tw ojej zasm ucać, 
p rzypom inan iem  dziejów  m ęczeństw a naszego! I tak  
po owym  okropnym  napadzie  pohańców , d rżałam  
długo o życie twoje, o sk a rb  osta tn i, ja k i m i był n a  
ziem i pozostał. C udow nym  sposobem  un iknęliśm y  
śm ierci i jasy ru , bo n a  p ierw szy  okrzyk trw ogi, n ia ń ­
k a  tw o ja  u k ry ła  się z to b ą  do p iw nic głębokich, p rzy  
dw orku  naszy m  w ykopanych . I ja  s ię  tam  rzuciłam , 
posłyszaw szy p łacz  mego dziecka, a osłabiona cięż­
ką niem ocą, z k tó rej dopiero b y łam  p o w sta ła , u p a ­
d łam  zem dlona i n ic nie w iedziałam , co się dalej s ta ­
ło. K iedym  się ocuciła, tyś p ła k a ła  n a  ręk ach  n ia ń k i 
zaw odząc głośno. W y jrza łam  z u k ry c ia  naszego, ale 
cóż za okropny w idok! Z am iast białego dw orku  nasze­
go, k u p a  dopalających  się gruzów, na podw órku  we 
k rw i tru p  m ęża m ojego i w iernego naszego M acieja, 
a  p ies nasz B iłek lizał ich zwłoki. Synów m oich ani 
ś ladu  nie było. Z całej w ioski zostało k ilkoro  może 
łudzi, k tó rzy  płacząc, rozgrzebyw ali zgliszcza do­
m ostw  swoich, szukając  zwłok pom ordow anych; re ­
sztę czerń  uprow adziła...

P ow lokłam  się  z dzieckiem  i w ie rn ą  H an ią  do 
Tulczyma, gdzie n as  przedew szystk iem  K siądz P ro ­
boszcz tam te jszy  p rzy g arn ą ł. W łaśn ie  pędziło wojsko 
nasze w  stronę sz lak u  ta ta rsk ieg o , n a  w ieść o s t r a ­
sznych m ordach  i pożogach, jak ie  w y p raw ia ła  ta  
dzicz, w padłszy  n iew iadom o sk ąd  chyłk iem  n a  ziemie 
nasze. Dowodził oddziałem  naszych sam  pan  O stafi 
Daszkiewicz, a  m ia ł pod sobą dużo kozaków , k tórzy  
najlep ie j z T a ta ram i ra d y  sobie daw ać um ieli. W ypy­
tu jąc  ludzi po drodze, pędzili oni w ślad  za ta ta r-  
stw em , a dow iedziaw szy się, że m noga  siła  pohańców  
pono s ię -z ja w iła , w lek li ze sobą i działa. Pocieszał 
m nie doibry k s iąd z  p leb an  i inni, że nasi T atarów  do­
gonią i brańców  im  odbiją, jak  to pono n ieraz  bywało. 
Oto, m ów ił dalej k siąd z  p leban , przed k ilk u  la ty  Jan  
K am ienicki, k asz te lan  lw ow ski z p ięciuse t ty lko ludzi 
służebnych, dogmat zagon ta ta r s k i  już pod Kom oro­
wem (1506), ze 2000 pohańców  n a  p lacu  położył; odbił 
łupy  i jeńców. I w iele innych  p rzykładów  podobnych 
m i opow iadali, a n ad z ie ja  zaczęła  w biedne serce  .mo­
je w stępow ać, że dzieciny m oje jeszcze do m nie wrócą.

I dognali n a s i  T atarów ; to  m u sia ła  być ta  b itw a 
na p o lach  K ijow skich, k tó rą  ty, sy n u  m ój, słyszałeś 
z daleka. I w rócili pobiw szy T atarów , ale brańców  
nie znaleźli, ty lko  m ogiłę z cial pom ordow anych i już 
przez dzikie p tastw o  poszarpanych . W śród szm at 
krw aw ych, jak ie  zab ra li z sobą d la  poznaki, zn a la ­
złam  cieńką chusteczkę, m ojem i rękam i uprzędzoną 
i tkaną...

— Ach, to  ta  pew nie  będzie, k tó rą  naszem u szla­
chcicowi pokaleczoną rękę obw inąłem  był i z n ią  go 
pohańcy n a  śm ierć pow lekli — p rzerw a ł Janek.

—- O blałam  łzam i gorzkiem i tę spuściznę po m o­
ich dziec ią tkach  i puśc iłam  się pieszo w drogę do tego 
okropnego m iejsca, żeby choć c ia ła  ich odszukać. Ale

m nie w strzym yw ali ludzie, bo i te  resztk i, co zostały, 
nasi pogrzebali już n a  step ie  i n icbym  ujrzeć nie 1110 

gła. O dtąd p o rzu ciłam  U kra inę i z dzieckiem  schro­
n iłam  się n a  W ołyń pod K rzem ienic, do k rew nych 
m oich po  m atce . Ś lubow ałam  M atce N ajśw iętszej p iel­
g rzym kę do Jasne j Góry, jeśli m i M ary jka  zdrowo do 
la t sze sn as tu  urośnie, a Ty, Boże W ielki... — dodała 
m a tk a  b iedna , p ad a ją c  n a  k o lan a  — dajesz m i syna, 
jakby  w skrzeszonego z m artw ych...

I długo jeszcze, długo trw a ła  rozm ow a p rzery w a­
na  łzamii i dziękczynieniem  Bogu, aż późno w  noc Go- 
daw ow ie n ak ło n ili w szystk ich  do rozejścia  się, cho­
ciaż n ik t  oka zm rużyć n ie m ógł z radości i w zrusze­
n ia  wielkiego.

CZĘŚĆ DBUGA.
I.

Kara Boża. — Kolęda. — W yprawa na Oczaków.
K iedy już m a tk a  nac ieszy ła  się cokolw iek synem , 

a Jan ek  odzyskaną n iespodziew anie rodziną, kiedy 
op łak ali razem  s tra tę  S taśka, co już chyba z w ysoka 
radość ich dzielił, k iedy  w reszcie w szyscy złożyli m o­
dły dziękczynne u  s tó p  tej M atk i n a  Jasnej Górze, co 
się n im i cudow nie opiekow ała, a  w dow a z dwojgiem  
dzieci p rzy s tąp iła  ponow nie do S to łu  Pańskiego, Go­
zdaw ow ie nie chcieli ich puścić od siebie, dopóki J a ­
nek n ie  dopowie dalszego ciągu  przygód sw ych w  n ie­
woli ta ta rsk ie j. Pew nego tedy w ieczora rozpoczął w 
te słow a:

— Gdym  po owej ciężkiej a  długiej gorączce p rzy­
szedł do siebie, dow iedziałem  się, że tegoż sam ego 
dnia, k iedy  S tasiek  n as  opuścił, m a ły  Adżi, goniąc w 
złości k tóregoś z braci, w padł do rzeki i u to n ął; Edy- 
ga-bey zaś rw ał sobie brodę z ża lu  po s trac ie  u lu b ień ­
ca, którego zaw sze bardziej od innych  m iłow ał. Kuba- 
lim , ko rzysta jąc  z tego, w ytłom aczył m u, że to A łłach 
go karze  za um ęczenie n iew innego dziecka i wymógł 
tyle, że m nie jem u, to jest K ubalim ow i, w wyłączną 
oddano  opiekę. O dtąd nie opuszczałem  go w cale i  w ie­
le m u w tej m ojej niew oli zaw dzięczam .

I on się  do m nie, jak  do sy n a  przyw iązał; od 
śm ierci S ta śk a  dziw na w  n im  zaszła zm iana. Codzień 
m odlił się ze m n ą razem  do tego Boga, o k tó ry m  przez 
tyle la t zdaw ał się zap o m in ać; w ypytyw ał m nie 
o s tro n y  rodzinne i z rozrzew nieniem  s łu ch ał, k iedym  
m u o w as, m atu siu , opow iadał, o o jcu  i całym  dom u 
naszym . Dziw na rzecz, p am ię ta łem  tw arze w asze, o- 
p o w iad an la  daw ne, naw et kom n atę  ojcow ską, gdzie 
n ad  łożem  w isia ła  k a rab e la  i p a lm a  św ięcona, ale ża­
dnego im ien ia  przypom nieć sobie n ie  m ogłem , naw et 
tego, k tó rem  n a  m nie w ołano, a  k iedy się siliłem  p rzy­
w ieść je n a  pam ięć, to m ię s trasz liw ie  coś w głowie, 
w jednem  m iejscu  boleć zaczynało.

— Byw a to, bywa, pan ie  b racie  — ozwał się  pan  
Gozdawa — i mój jeden tow arzysz, cośm y z n im  r a ­
zem pod Orszą się bili, jak  dostał w głowę od jakiegoś 
draba, to  padł n ib y  m artw y , a potem  choć w yzdro­
w iał, to an i rusz, nie m ógł powiedzieć, jak  się nazy­
wa, a do sam ej śm ierci, przez la t dziesięć, nie w y m a­
w iał rozm aitych  głosek, co je w pierw  doskonale m ó­
wił, jałk m y wszyscy. Ale gadaj waść, co tam  dalej po­
rab ia łeś  w K rym ie?

— K ubalim  chciał m nie uw olnić i do ojczyzny o- 
desłać, ale tego w żaden sposób uczynić nie m ożna by­
ło. Edyga-bey n ie  kaza ł już m nie męczyć, an i do Ca- 
1'ogrodu n a  sp rzedaż posyłać, ale w ypuścić też za nic 
nie chciał i n aw et K u b a lim a już po daw nem u nie w y­
p raw ia ł w  różne s tro n y  z tow aram i i innym i in teresa­
mi. Bał się w idać, żeby s ta ry  nie uciekł, bo m u w ielce
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był p rzy d atn y m  do n adzoru  n ad  n iew oln ikam i, a 
przytem  p o siad a ł rozm aite  w iadom ości lek arsk ie  i je­
go sam ego pono k iedyś z ciężkiej choroby wydźwi- 
gnął. T ak  tedy  K ubalim  nadzorow ał niew olników , a 
ja  będąc m u  n ieodstępnym  tow arzyszem , n ie jed n ą  u l­
gę braciom  naszym  w yśw iadczyć mogłem.

M ira, dow iedziaw szy się o zgonie S taśka, s tra sz ­
n ie  rozpaczała , p łacząc dniem  i nocą, przyczem  ciągle 
ca łow ała krzyżyk jej przez niego dany. M yślały T a­
ta rk i, że to jak iś  czarodziejsk i d a r i chcia ły  go ode­
brać, ale b ro n iła  się ze w szystk ich  sił i k iedy  w czasie 
snu  w ykradziono jej ów krzyżyk, nie chc ia ła  nic 
w ziąć do u s t i groziła, że się zabije, dopóki baby nie 
zw róciły am uletu , jak  go nazyw ały. A dbano tam  b a r ­
dzo o M irę, gdyż b y ła  nadzw yczaj p iękną, więc m iano 
ją , gdy podrośnie, odesłać do C arogrodu su łtanow i w 
p odaru n k u , żeby m u tam  śp iew ała  i p rzygryw ała  n a  
guzli. W szystko to nam  opow iada ła  dziew czynka, 
gdyż w y m ykała  się często z harem u , żeby ze m ną i 
K ubalim em , k tórego  te raz  bardzo  polubiła, rozm aw iać 
o S taśku , o Polsce, o P a n u  Bogu i wielu, w ielu  rze ­
czach. M ówiła zawsze, że do C arogrodu zawieźć się 
nie da i koniecznie ch rześc ijan k ą  zostanie, żeby tam  
w Niebie zobaczyć S ta śk a  i żeby ją  do P a n a  Jezusa 
zaprow adził. Tym czasem  uczyła się ode m nie po pol­
sku  i pew ną była, że tym  językiem  M atka Boża i 
Aniołowie rozm aw iają.

1 tak  przyszła zim a, choć to tam  w K rym ie w cale 
zim y nie znają , bo około naszego Bożego N arodzenia 
tam  róże kw itną. T rudno  to było w ym iarkow ać, bo ci 
niew iern i la ta  i m iesiące inaczej n iż  m y liczą, ale 
m iędzy b rań cam i byli tacy, co n ie s trac ili rach u n k u  
czasu, i k iedy nadszed ł dzień N arodzenia Pańskiego, 
postanow ili go obchodzić, jak  się da  w niew oli pogań­
skiej. I tak : k iedy  pierw sza gw iazda n a  Niebie zabły­
sła, zebraliśm y się w szopie, gdzie nas n a  noc zam y­
kano i śp iew aliśm y kolędę n a  chw ałę N ow onarodzo­
nem u D zieciątku. Nie obeszło się tam  bez p łaczu  i 
szlochania, bo w szyscy sobie ojczyznę przypom nieli, 
a b y li tacy, co już la t w iele w jasyrze spędziw szy, nie 
spodziew ali się przed śm iercią  ziem i rodzinnej o- 
glądać.

Byli też w osadzie i tacy , co przebyw szy długie la ­
ta  służby u  T atarów , w reszcie dosta li po k aw ałk u  
g ru n tu  do u p raw y  i o d rab ia jąc  już ty lko  pańszczyznę 
panom  sw oim  pogańskim , pożenili się tak że  z b ra n ­
kam i i s ta ra li  się dzieci swoje w w ierze ojców w ycho­
wywać. Często tam  jeden, w iekiem  starszy , niby k a ­
płan do ślubu  błogosław ił i dzieciom  C hrztu  świętego 
udzielał, a  ta k  s ta ra li  się b iedni b rańcy  n ie  poddaw ać 
pogaństw u. A k iedy now i przybyw ali, cóż to był za 
ru ch  i w zruszenie w  całej osadzie! W szyscy się g ro ­
m adzą, dopytu ją, co sły ch ać  tam  w ojczyźnie, pocie­
sza ją  now oprzybyłych i  tak  to się dziw nie dzieje na  
tym  p ięknym  K rym ie ta ta rsk im !

Raz pam iętam , n iezadługo po Staśkow ej śm ierci, 
zrobił się g w a łt m iędzy T atarstw em , a  naw et Edyga 
posłał grom adę sw oich z jednym  synem  n a  czele, 
gdzieś n a  północ. W rócili w krótce, nic n ie  w skóraw ­
szy i rozpow iadali, jak  dw aj wodzowie z U kra iny  
(Przecław  L anckorońsk i i Daszkiewicz) ze sw oim i ko ­
zakam i p o d k rad li się pod Oczaków (to m iasto , co le­
ży przy  u jśc iu  B ohu do lim an u  Dnieprowego, daw niej 
polskie, dziś ta ta rsk ie ) i trzy  b itw y z T a ta ram i zw iódł­
szy, uprow adzili sporo  jeńców  pogańskich, koni k il­
kaset, i byd ła  do 30.000 sztuk  ,co się ta m  po łąk ach  w y­
p asa  (w 1516 r.). P ien ił się ze złości Edyga-bey i syna. 
ła jał, a  srogą zem stą pałając, sześciu brańcom  głowy 
•pościnać rozkazał i n a  w ielk ich  ty k ach  zostaw ić, żeby

je p ta k i rozszarpały . S traszn y  to był w idok, aż nam  
żyw ym  serce drgało  z ża lu  patrzeć na tak ie  okrop­
ności.

Z araz następnego la ta  znow u hufiec polski w ty ­
siąc  kon i z Jazłow ieckim , S ien iaw sk im  i innym i na 
czele, puścił się n a  ten  Oczaków i sporo już T atarów  
n a tłu k li, k iedy  się okazało, że w m ieście rządzi Oslam 
su łtan , sprzym ierzony jeszcze daw niej z m iłościw ym  
kró lem  naszym  Z ygm untem , a  n iedaw no  tam  p rzy­
były. Dowiedziawszy się o tem , n asi oddali zdobycz 
T atarom , a  O slam  zaprosił wodzów n a  b an k ie t do sie­
bie. Ledw ie jednak  ci się oddalili, zd radne T ata rs tw o  
rzuciło  się  n a  Po laków  i m ordow ać ich zaczęło. P ró ­
żno O slam  wołał, groził sw oim  i zab ija ł ich naw et 
w łasn ą  ręk ą ; n ie było sposobu w strzym ać rozbestw io­
nej dziczy i dużo ta m  naszych  zginęło. Sam  słysza­
łem, jak  syn  Edygi, K an tare j, chw alił się, że n ie jedne­
go w łasn ą  rę k ą  zabił. T ak  się  d ru g a  w y p raw a n a  O- 
czaków (1517 roku) n ie  pow iodła.

Czasem  znów T ata rs tw o  robiło  w ypraw ę n a  zie­
m ie nasze, a  n am  brańcom  trzeba było patrzeć, jak  
się do tego przygotow yw ali, a. potem  w ra ca li ze św ie­
żym  łupem  i jeńcam i.

II.
Dzieje napadów m ongolskich. — Czyngis-han. — 
Batu-han. — Bitw y pod Kalką i Lignicą. — Złota 

Horda.
— M oja n iew ola przez to  o w iele lżejszą była, żem 

zostaw ał zawsze przy K ubalim ie, a  ten  m n ą się po oj - 
cow sku zajm ując , n ie  dopuszczał zbyt ciężkiej p racy; 
a że sam  był.człek  m ąd ry  i naw et w księgach  uczony, 
w ielem  się  od niego dow iedział, szczególnie o T a ta ­
rach , ich rozm aitych  daw nych  w odzach i przygodach.

— To gadajże, pan ie  bracie, co w iesz o tym  po­
g ań sk im  rodzie — m ów ił pan  G ozdaw a — bo m i dzi­
wno jakoś w ierzyć, żeby ta  dzicz i m ias ta  budow ała 
i czem kolw iek się in n em  zajm ow ała, jak  ow ym  m or­
dem  i rabunk iem , co naw ięcej nasze ziem ie polskie 
trap i.

— W iadom o, że T a ta rzy  z A zji przyszli, a w łaśc i­
wie n ie są to T atarzy , choć ich tak  nazyw am y, lecz 
M ongołowie. B łąkali się o n i po s tep ach  środkow ej 
Azji w d aw nych  już bardzo czasach, aż się zjaw ił pe­
w ien h an  dzielniejszy od innych, k tó ry  podbija) 
w szystkie p lem iona pod sw oje panow anie i był p ierw ­
szym  w ładcą Mongołów. N azyw ają go tylko W ielkim  
H anem , ale syn, k tó rem u  w ładzę sw ą  przekazał, zwie 
się „T e m  u c z y  n “. T en w szystk ie  p lem iona zebraw ­
szy, u tw orzył dziewięć obozów, aż n ad  brzegam i A m u­
ra . O krutny, dziki, tych, co się przeciw  n iem u  b u n to ­
w ali, rzucać kaza ł do kotłów  z w rzącą  wodą, a  jed n e­
go z hanów , k tó ry  m u  się hardo  staw ił, zabiw szy na 
m iejscu, czaszkę jego w srebro  okuć kazał i w szyst­
k im  pokazyw ał, jako  dowód gniew u swego. Kiedy się 
otoczył różnokolorow ym i n am io tam i, po stepie roz­
rzuconym i, p rzem aw ia ł do dzikich  ho rd  swoich i obie­
cywał, że im  da sk arb y  i bogactw a, jeśli za n im  pó j­
dą w  k ra j daleki. W tem  zjaw ił się puste ln ik  jak iś, n i­
by p rorok  i ogłosił, że sam  Bóg oddaje św ia t Temu- 
czynowi, k tó ry  n ad a l m a się nazyw ać Czyngis-hajnern, 
czyli W ielk im  hanem . »

O dtąd w szystko się poddaw ało  wodzowi, k tó ry  o- 
gniem  i m ieczem  pustoszył Azję, palił ludne i bogate 
m iasta , do m eczetów  i św iątyń  konno w jeżdżał, p rze­
był sław ny  m u r ch ińsk i i tak ie  pożogi w ypraw iał, że 
pa łac  cesarzów  w P ek in ie  gorzał m iesiąc cały, a po­
w ietrze zaćm iew ało się od dym ów, rzeki zaś czerw ie­
n iły  się k rw ią . Po m iejscach, k tó re przeszedł Czyngis-
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han , jak  w icher dziki, za legała  p u s tk a  i zniszczenie. 
Dzicz m ongolska roz la ła  się wszędzie jak  rzek a  ogro­
m na, k rw aw a i ognista, za la ła  Azję i sp łynęła  n a  Eu­
ropę.

Przebyw szy K aukaz, pędząc przed sobą A lanów  i 
Połowców plem iona, M ongołowie rzucili się n a  Ruś. 
N im  jeszcze doszli, już k siążę ta  R urykow icze po w iel­
k iej naradzie , odbytej w Kijowie, przebyw szy D niepr, 
rzucili się, by przeciąć pochód barbarzyńcom . Dzie­
sięć dn i sz li w stepach, aż do rzek i Kalki, gdzie ogro­
m ną stoczono bitw ę (1224 roku). S traszn a  to by ła  klę­
ska d la R usi; k s iążą t poległo aż siedm iu, sam ych Ri- 
jow ian  z 10.000, a  M ongołowie g n ali n iedob itk i, pa ląc  
i rabu jąc , aż po sam  D niepr; s tam tąd  jed n ak  cofnęli 
się i w rócili w stepy  do Czyngis-hana,

To by ła  p ierw sza n apaść  Monogłów, k tó ra  jakby  
łu n a  k rw aw a  zapow iadała  cały szereg rozbojów  i sp u ­
stoszeń n a  ziem iach ch rześc ijańsk ich  dokonyw anych.

O Zychu i o Śnieżycy.
Dźwignął się Zych z ław y, gdzie leżał od dn i k il­

ku, żałośliw ie spoglądając przez m ałe okienecko na  
św iat boży, gdzie w ich u ra  h u  la la  se hej!

N asam pród  skrobać sie pocon po zbadylałcj siwej 
cuprynie, potem  ziajnoł seroko a potem  pom alu tecku  
odziew ał się to w bu ty  to w kożuszysko p am ięta jące  
stare , p radziadkow e casy kiedyto  lasów  beło w bród 
a zw irza wszel i jakiego tyle, ze ino ren k e  w yciągnąć, 
a juz ci belo lo kózka, to królik, a casem  i piękny lisek.

Tak se m yślał Zych a prostow ał sie przytem , gib­
ki, choć stary , zw ecajnie jak  góral.

— Ka idzies? — p y ta  się baba Zycliowa, k tó ra  
zw aną beła B rodatą  M aryną, a to k u li tego, ze n a  le­
w ym  policku  rosła  jej k ęp k a  włosów.

— Ka ide, to ide. Gdzie m i s ię  fce.
—• N a tak ie  w ichry  idzies! Dyć cie przysypie i an i 

zipnies.
— Pójdem . Z dechłbym  z tego leżenia. Poźrem  se 

ino n a  O sypow ski las i w róceni fmetki.
— Padom  ci Zych, nie chodź. Toli słysys, jak  w 

kom in ie lam en tu je  w iatrzysko, p icem  w ilk do mie- 
sionca. A poźryj przez okno, gó ra  cy las cy pole wszyś- 
c iu tko  b ielu tkie , n ie rozpoznas nicego. Jeszce Śnieżyce 
spotknies.

—■ Idem , to idem !
Zasedł za górę. Cicliuśko tam  beło, w ia tr  został 

na  b ań  tej stronie. S tanął Zych, pożezw alał trocha 
śn iegu  z odzienia i rad o śn ie  pozira ł n a  sto jący  przed 
n im  O sypow ski las. Zdaw ało m u się, ze ubyw a m u  lat, 
jak a s ik  moc rozeparła  m u  serce a ucieszny beł tak i, 
ze złapał trocha  śniegu w ren k e  i c isnął go w n a jb liż ­
szy sm erek.

—  H aw eś lasecku, haw... — cieszył sie okrutecnie.
— A tak iś  m i tez m iłu tecki, zebych cie móg, to- 

bych do p iersi przyhołubiel.
W lubieł sie Zych w bór. Jego to ano żywiciel, je­

go tow arzysz i m uzykan t, bo g ra ły  ci m u w srebrne

Wj trzy  la ta  potem  u m arł Czyngis-lian, zostaw ia jąc 
w ładzę synow i „O ktajow i“, k tó ry  znów wodza „Bate- 
go“ n a  ru sk ie  k ra je  w ypuścił. Zrabow aw szy z półno­
cy R azań, Suzdal, Moskwę, rzucił się B aty  na  Kijów, 
k tó ry  zdobył i złupił. N igdy się ów gród sław ny  nie 
dźw ignął do daw nej w ielkości i p rzesta ł być stolicą 
Rusi. Co żyło to uciekało  do Polsk i i W ęgier, ale po- 
h ańcy  gonili uciekających.

W tedy to i n a  nasze  ziem ie polskie sp ad ła  n aw a­
ła  m ongolska (1240 r.) trzem a zagonam i, jak  w ąż obej­
m ując  k ra j nieszczęliwy: W tedy to spalony  L ublin  i 
Sandom ierz, zajęte W ęgry; H enryk w rocław ski, syn 
św iętej Jadw igi, g inąc pod Lignicą, na  Ś ląsku, stawi! 
jednak  pohańcom  dzielny i bohatersk i opór. O dtąd 
już się n igdy  dzicz tak  daleko nie zapuszczała, a B aty  
w rócił ponad  brzegi W ołgi.

(Ciąg dalszy nastąp i).

od m iesionca nocki i gw arzyły  sm ereki... a Zychowi 
poncas łu to  beło ze hej!

— N ikaj ni żywej dusycki — sepnąl n a  zabielony 
śnieżną pościelą, św iat, pozirając.

O pow iadała m u roz n ieboscka babka Bul cyna o 
Śnieżycy, k tó ra to  potw ornością ok ru tecn ą  pono być 
m iała. A b ab k a  B ulcyna rzeceli, ze ją  w idzieli ino sie 
u ra to w ali bez to, ze św ienconą wodę m ieli p rzi sobie. 
Boć pono śn ieży ca  każdem u sp o tkanem u łeb ukrencić 
m usi.

W szyściutecko to przyszło mu do zlmdylalej głowy.
C iem nawo pocęło robić sie n a  świecie. W ia tr  za- 

cął hu lać  jesce m ocniej a gw izdać n ad  usam i Zycha 
a w yjękiw ać i p rzyśm ichać się syderco, ze, choć zwe- 
cajny  beł tak ich  rzecy, lu to  m u sie zrobiło.

— P ójdem  jus. — Rzece sobie.
Zawrocie!. Sed, okru tecn ie  przez w ia te r poniew ie­

rany , bo co razicek  to juz leżał ano w śniegu. Zaklął 
tez n a  w szyściu teck ich  djabłów  a tak  siarcyście  aze 
sie w ia te r u sta tkow ał chwilecke.

N araz zaboceł dw a żółte św iatła , k tó re pom alu tec­
k u  su n ęły  w prost k u  niem u.

— Ocy, nie ocy... — m yśli. Zych i s tra c h  jak isik  
u cap ił go za grzdykę.

Żółte ślepice sunęły  wolno a im  bliżej beły, tem  
w iększe się staw ały .

Zychow i zbadylacałe  w łosy stan ę ły  prościu tko  a 
colo pokryło się potem . Jakoś m u  włosy s tan ąć  nie 
m iały , k iedy  koło ślepiców  doźrał w y raźn ie  głowę.

— Śnieżyca... — zaszeptało  m u cosik w ucho.
— Hi! Hi! Hi! — Z aśm iał się w iater.
Ale Zych w ściekł się n a  w iater, k tó ry  ty le razy  

rzucił go w zaspę i  jeszcze w yśm iechuje się z niego, 
w ięc w rzaśn ie:

— Nie bojem  sie!
Śnieżyca z potw ornom  gem bom  s tan ę ła  przy Zy­

chu  i sw ą w ielgaśną postać złożyła n a  dwoje, aby się 
przyźreć Zychow ej gem bie. A jak  ci jom  w tedy Zych 
nie p ra śn ie  w  pysk!

Jęk n ą ł w ia te r i zaraz  obłap iły  go jak iesik  m roźne 
rence, cościk chw ycieło go za grzdyke i pocęło n iem  
trząść  jak  ździebkiem .

— Śm ierrć! —■ pom yślał Zych.
I wzięło go i jak  nie ru n ie  n a  d ru g ą  s tro n ę  góry! 

Spadł Zych n a  Sani środek s taw u  w w yrąbanom  prze­
rębel, g łow ą na  dół. Jeno zaw iesie! sie nogam i n a  sme- 
reck u  ciśn iętym  przez w ia te r  koło przeręble i tak  go 
B rodata  M aryna znalazła  n a  d rug i dzień rano.

O rlica .
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M roźna zim ow a noc. M iasto śpi.
Białe p ła tk i śniegu, kołysząc się 
w pow ietrzu , lśn iły  w m igotliw ym  
b lasku  la ta rń  u licznych  i spadały , 
g inąc gdzieś na  chodn iku  w b ru ­
dnych  k a łu żach  wody. Przez b ia łą  
tkankę śniegu czerni się sy lw etka 
człow ieka idącego znużonym  pow ol­
nym krokiem . Odzież jego podarta , 
przez dziuraw e b u ty  sączy się woda, 
sp raw ia jąc  n iem iłe uczucie chłodu.
Na tw arzy  jego zm izerow anej, zsi­
niałej od z im na rozsiad ł się ból i re ­
zygnacja. Idzie pow olnie przez cho­
dnik. Czasem spogląda n a  k am ien i­
ce, jakby  patrzy ł, czy jak a  litościw a 
d łoń  nie otw orzy m u bram y, ab y  się 
m ógł przespać choćby w najlichszem  
m iejscu  na  schodach  czy gdzie, byle 
zda leka od tej b iałej m ary.

Różne ciężkie m yśli opadły  m u 
na znużoną głowę. Oto ludzie w cie­
płych m ieszkan iach  — ogień wesoło 
trzeszczy na kom inie — śp ią sm acz­
nie, zn a jd u jąc  odpoczynek po cało­
dziennym  trudzie , aby się obudzić 
z odśw ieżoną energ ją  i s iłą  do d a l­
szej pracy, k tó ra  im  zapew nia, choć 
może nie najlepszy, ale zawsze ja ­
kiś byt. A on? Jego w ychow ała u li­
ca, ona go w iodła przez ciężką drogę 
życiową. On nie pam ięta , k iedy słod­
ka dłoń m a tk i tu liła  m u  do piersi 
głowę... on nie p am ięta , k iedy  spał 
w czystej pościeli spokojnie, otoczo­
ny ciep łą a tm o sfe rą  serc k o ch a ją ­
cych... Zali on m ia ł k iedy  szczyptę 
radości ?

Rodziców nie jram ięta. Od dzie­
ciń stw a został rzucony  na pastw ę 
losu. O, pastw ił się los nad nim, 
pastw ił! N igdy słow a lepszego prócz 
„włóczęga", „szum ow ina podm iej­
ska!" Ci ludzie, k tórzy  zostali stw o­
rzeni na  obraz i podobieństw o Boga, 
którzy  pow inn i m ieć n a  tyle serca, 
żeby nie całe dla siebie zachować, 
ale dać też cząstkę bliźnim , bracia, 
oni o d w raca ją  się od niego ze w strę tem  praw ie, jakby 
nie był człowiekiem. Czyż dlatego, że on biedny, nie ma 
na sobie błyszczącej odzieży, ty lko  b ru d n e  łachm any, 
na k tó ry ch  los dobitn ie  odbił swoje razy, czyż d la te ­
go, m a być odepchn ię ty  od społeczeństw a? W szak on 
też został stw orzony n a  to, aby tu ta j, zasłużyć sobie 
na coś, n a  potem . Lecz los m u nie da  pracow ać uczci­
w ie za p rzew in ien ia , k tó re  m usiał popełnić z koniecz­
ności, aby żyć... On żyłby inaczej. N iestety  tak a  
m a tk a  jak  ulica, n ie  prow adzi do złotej tęczy w znio­
słych ideałów , ale n a  zgubę, na. n izinę podm iejsk ich  
zaułków , aby go rzucić w  błoto, k tó re  w yciąga do n ie­
go sw e czarne m acki; bo on ich, bo on w łóczęga! P ra ­
cować uczciw ie n ie może, bo on: „złodziej odepchnię­
ty  przez w szystk ich". Czyż za jeden  grzech już się m a 
potępiać. P an  Bóg sk ruszonem u przebaczy, ale społe­
czeństw o — nie. Kogo złe losy zagnały  n a  k rę tą  drogę 
życia, tem u  już p ro s ta  zam knięta , bo n iem a tam  dla

niego m iejsca: on trędow aty  w śród czystych. W śród 
tak ie j ciężkiej chm ury  m yśli głow a włóczęgi opadła 
n isko n a  piersi. Z oczu stoczyły się  dw ie łzy w ielkie 
czyste jak  b ry lan ty , i jakby  u sz lach etn iły  i ośw ieciły 
tw arz jak im ś w ew nętrznym  blask iem .

Nagle za jego p lecam i rozległ się ciężki chód po­
lic jan ta :

— Co tu  robicie? po nocy się włóczyć n ie  wolno. 
To podejrzane. — Chodźcie!

W łóczęga w estch n ął ciężko i pow lókł się za poli­
cjantem ...

Ileż to w społeczeństw ie tak ich  jednostek, napo- 
zór z g ru n tu  złych, a w k tó rych  sercach  jednak  tk w i 
isk ie rk a  uczciw ości i dobrej woli, k tó rą  jed n ak  zgłu­
szy ciężka rę k a  losu. Czas, by  społeczeństw o zwróciło 
uw agę n a  to, bo dotychczas n iestety , zbyt jest oboję- 
tnem dla tych dzieci bruku! Barnaś Kazimierz.
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G M ) A:
Lacego — pytam  ja  się — do sejm u w y b ra li jaze 

444 posłów, a  do sen a tu  111 senatorów , a  jak  przyn- 
dzie n a  chłopa cas i trza  m u  babę w ybirać, to choćby 
się w ścik  naw et, to  m u  w ięcej w ybrać se nie wolno, 
ino jedną, i to n ie  n a  pięć lat, jak  posła, albo senato ra , 
ino n a  całe w iek i w ieków  Amen. Co p raw da to m ię­
dzy postem , a babą jest pew na różnica, bo posła  bez 
całe pięć la t an i naw alić  n i m ożną, jak  się nie nadaje , 
boć kuzden  poiseł jes t iprzecie n ie tykalny , baibę za to 
m ożna wyłoić cy to powrozem , cy łasicą, jeżeli się jej 
górow ać n ad  chłopem  zachciew a. Ale tak  posła, jak  
i baby zm ienić se n i m ożna i w  tem  w łaśn ie  ca ła  bida. 
Z posłem  przez pięć lat, a z babą przez całe życie. Go­
rzej z babą, jak  z posłem . 1 zeby to choć było m ożna 
w ybrać sobie ty le bab, co posłów, to jesce byłoby pól 
bidy. Bo jakby  się nie n ad a w a ła  ta, toby była tam ta , 
a jakby  n ie  by ła  fa jn a  tam ta , toby się znalazła  jesce 
ink-sa. A co już najp raw dopodobniejse, to gdyby ich 
cłek m iał na  w ybiórk i 444, to  jeżeli nie w szyćkie, to 
p rzynajm nie j jak ie  300 chciałyby w spółpracow ać z 
sw oim  dom ow ym  rządem . A jakby  k tó ra  s tan ę ła  do 
c łeka w o tw arte j opozycji, toby s ię  jej pow iedziało: 
„Idź babo do cholery!" — i koniec. A tak  to co? Mas 
jedną, to choćby ci w szyćkiem i zębam i za paznokieć 
u  m ałego p a lca  w lazła, tru d n o  ci jej rzec jak ie  ućci- 
we słowo, bo się zaraz  rozeźli i sukaj w ia tru  w polu. 
Z ostanies tak  sam iusieńk i na. świecie, jak  ku m  W itos 
po w yborach.

Pow iadacie, ze jakby  się m iało  w iele babów w 
chałpie, toby jem  żarcia  n ie n as ta rcy ł?  Co p raw da, 
to p raw da, ale b iedn iejsem u wrysta.rcyłoby dw ie, abo 
tfzy, a  co bogatsy  m ógłby ich m ieć i więcej. Jeżeli 
g run tow y  gospodarz p o trafi uchow ać parę  kon i i ś ty ­
ry  krow y i  p rosią tek  kilkoro , a k ilk u  bab u trzym aćby 
nie p o trafił?  Przecie naw et n a jzy rn ie jsa  baba tyle 
s traw y  n ie spotrzebuje , co lich a  krow a, Z reśtą  ktoby 
się t a  o to trap ił. P rzecie Poniezus i babom  dał ręce, 
to n iechby  się kuzda, la  siebie o w yzyrkę s ta ra ła . A 
gdyby naw et trza  to było w szyćko w łasnem  k ostem  
chować, to i tak b y  się opłaciło, boby jed n a  w arzę gdy- 
siła, d ru g a  o op ierunek  się s ta ra ła , a inkse byłyby do 
roboty  w polu i tak  m iałby  cłek n a  zaw ołanie w szyć­
ko i do nicego n ie potrzebow ałby najm ow ać. A i o 
służbę n ie potrzebow ałby się trosćyć, bo co d rug i 
dzień m ógłby być now y p astu ch  w chałpie , m iałby  
więc kto i gadzinę w stajni obsłużyć i na pole wypędzić.

A n a jw ięk sa  uciecha byłaby w niedzielę! Jakby  
sobie to  wszyćko babskie nasien ie  łapy  w ym yło, a na  
siebie cystę k ieck i pow ciągało i zacęło się ciekow i 
przypochlebiać, toby ci dopiro był ra j, a  n ie  P s ia  W ól­
ka! A jed n a  bez d rugą  scyrzyłyby do cłow ieka zęby i 
p ada łaby : „M aciuś, M aciusiu, M aciejku!" i tem  podo­
bnie, a cłek sta łb y  se n a  jak iem  p n iak u  po środku  iz­
by, zapalił faję i pa trzy ł na to wszyćko bez obrazy Bos­
k iej i zgorsenia ludzkiego, jako  n a  sw oją i tylko swo­
ją  w łasność. A tak  co? Mas jed n ą  babę, a choćbyś ino 
n iechcący  n a  inksą  okiem  zyrknął, to ta  tw o ja  jedy­

n ack a  za raz  do ciebie z jęzorem  i z pazuram i, ze to 
niby ją  m as, a  n a  inkse ślip ia  w yw alas. A jak b y  ci się 
to cęściej tra fia ło , to cię i jegom ość z kazan icy  po ca ­
łym  św iecie obniosą i padać będą: „Nie rus cudzej 
baby, bo śm ierdzi!" Jakby  cłek m iał sw oich bab k il­
ka, to nie potrzebow ałby ,za cudzem i p a trzy ć  i m iałby 
św ięty spokój n a  ziem i i w niebie. Szóste p rzykazanie 
byłoby całk iem  niepotrzebne i  m oznaby je całkiem  z 
k atefizm u  w yrzucić.

P ow iadacie , zem g łup i i ze to grzych i obraza Bo­
ska? A juści! G łupim , n ie  głupi, boć przecie w iadom o, 
ze ten  Salom on z b ib lji m iał k ilk a  setek  zon, a ucho­
dził za bardzo m ądrego cłow ieka tak , ze dziś naw et 
bardzo m ądrem  ludziom  pow iadają , ze m ądry , jak 
Salom onow e portk i. A co do grzychu, to ja  n ikom u 
bez ślubu  n ie radziłbym  brać se n iety lko  k ilka , ale 
naw et i jednej baby. A jak b y  był ślub, toby nie było 
grzychu, bo przecie bez. ślubu to i z jed n ą  grzych, a 
jakby  był ślub, to i z dziesięciom a nicby złego nie by­
ło. Toć przecie i król Dawid, k tó ry  za św iętego ucho­
dzi, m iał ponoć 500 bab, a to m u n iety lko  nic do św ię­
tości nie przeskodziło, ale pono jesce do niej pomogło.

A jakby  to było p rak tycn ie! N a k arn aw ał i zapu­
sty  m iałby  cłowiek grzysny  b londynki, n a  jad w ien t 
i  w ielgi post, żałobne b runetk i, na. t łu s ty  cw artek  i za­
pusty  grubaśne, a n a  środę popielcow ą m ikrne, jak 
scypa. S tosow nie do pory roku  dob irałby  se, coby m u 
było w ygodniejse i żyłby ućoiwie, jak  P an  Bóg p rzy ­
kazał. A tak  węźnies g rubaśną, to  cy post, cy n ie post, 
sadło  z n iej k ap ie  i, choćbyś nie chciał, sam em  jej w i­
dokiem  św ięty p o st łam ies. A ch u d a  ty ck a  znow u w 
dn i miięsojedne naw odzi ci m yśli o śledziu i  kisonej 
kapuście , że an i zjeść darów  Boskich spokojnie nie 
mozes.

W iem  zgóry, ze to, com pow iedział, to niejedne- 
m uby się nadało , ale n ik t się do tego przyznać nie 
chce, bo siię boji, aby m u ta  jego jed y n a  i um iłow ana 
nadew szyćko ślipiów  z k re tesem  nie w ydarła .
□ODaDDDOODDDaDDODDaDODDDaDDaonaDDDaDaDDOUDDDODOC□□□□□□□□□□□o

Na roli.
Tw arda /iraca ju k  to życie  ciężkie, 

j Jako  te dn i ja ło w e  bez c/deba  —
Walcząc, idę na boje zw ycięskie,
By u ja rzm ia ć  ziem ię ja k  potrzeba.
W  trudzie  krw aw ym , na iiyornem  polu,
W dni poranne/O  jasnem  św itaniu,
Trzeba orać, siać, w cierpliw ym  bólu,
Trw ać na roli i p ia co w a ć  na nią.
Hei, ty  ziem io  cudna, nieskończona. 
P okrajana  tak n iespraw ied liw ie!
Ileś serca m i w ydarła  z łona,
Ileż ja  się na ciebie n a k r z y w ię !
Ty n iew dzięczna , a jakże  kochana !
Czczę cię, wielbię, ja k o  żyw icielkę,
B oś przez dziadów  m oich przekazana  
Testam entem  pracy znojnej, w ielkiej.
Cóż bez ciebie na ty m  świecie znaczę  
Ja, w yrobn ik  tw ó j — prochu rodzący?
C zyż nie b y łb ym  żebrakiem , tułaczem ,
Jeno  droyę p rzed  sobą m ający...
Kocham  ciebie p rze z  trud  i p rzez  znoje.
Które p ijesz co dnia p r z y  upraw ie,
Boś ty  szczęście w iekuiste  m oje,
Które kocham  i cierpieniem  łzawię...
Pracą m oją  i siłą m ą biedną,
C zynię z  ciebie ogród szczęścia m iły  
J, gdu ciebie ja  opuszczę biedną,
Bęną ciebie inne gn io tły  siły .
Z iem io m oja bądź błogosław iona  
1 praco ciężka na ugornej roli!
Życiem  pracy tulę cię do łona 
W niepogodnej i pogodnej do li!

Fr. Lipiński.

i
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Kto uw ażnie czytał dotychczasow e rozpraw ki, 
przyszedł zapew ne do p rzekonan ia, dlaczego to czło­
wiek sk ra c a  swoje życie. Jednak , abym  był pew ny, że 
tak ie  p rzekonan ie is tn ie je  rzeczywiście, streszczę sens 
tych rozpraw ek, zanim  pójdę dalej. W idzieliśm y z 
nich, że is tn ie je  silne praw o, n ieżartu jące . Że stw o­
rzeniom  różnego typu, różne przeznaczenie naznaczo­
no, od którego n ie zbaczają  n igdy  z w y jątk iem  czło­
w ieka. Zobaczyliśm y, że do tego przeznaczenia i do 
spełn ien ia  is tn ie ją  bodźce wrodzone, k tó ry ch  zw ierzę 
słu ch a  ślepo, a człowiek z pokolen ia w pokolenie cią­
gle się z n ich  w yłam uje, w ciągając  w e w spólnictw o 
tych w ystępków  jeszcze u jarzm iony  przez siebie św iat 
zwierzęcy. Przez obserw acje P rzy rody  żywej a  w ol­
nej, spostrzegliśm y różnice dobitne, pozw alające nam  
stw ierdzić z całą  pew nością, że wół muisi jeść traw ę 
i zioła, lew m ięso, m ałpy  owoce i t. d. Taż sam a obser­
w acja, n a  tych  sam ych p ra w id ła ch  uznaje człow ieka 
jako  stw orzenie przeznaczone do odżyw iania się owo­
cam i i zbożami. N iew łaściw e pożyw ienie z ra c ji u rzą ­
dzeń organów  traw ien ia , w yw ołuje zaburzenia , sp ra ­
w ia, że doprow adza się do u s tro ju  n ienależące tam  
m aterje , k tó re  nie m ogą być przysw ojone, a w essane 
w krew  w y rad za ją  ją  i rozp a la ją ; że w zaległościach 
nie m ogących być szybko wyidalonemi z u s tro ju  w y­
twarzają. się tru jące  fe rm en tacje  spow odow ane przez 
w łaściw e tym  zaległościom , ale szkodliw e ustro jow i 
bak terje , z k tó rem i w alczyć bez p rzerw y skutecznie 
organizm  nie jes t w stan ie. Poniew aż w a lk a  jest ener- 
g ją  ,przeto bezustanny  w ysiłek zag raża w yczerpa­
niem , zw łaszcza, że zasoby tej energ ji stopniow o m a­
leją, podczas gdy zaległości ciągle się zw iększają. M a­
lejącą energję, n azy w ającą  się u  n as  „siłą  żyw otną" 
poznaje się po nałogach , o k tó rych  z tak im  nacisk iem  
pisałem . Życie pokazuje, że n iem al w szyscy poddaje­
my się  jak iem uś nałogow i, albo k ilk u  n araz , co oczy­
wiście nazyw a się bagate lą , dopóki sm utnych  sk u t­
ków  ciężko n ie dośw iadczym y. Jak ież  to są sk u tk i?

w naszem życiu nabiału, będziemy mieli obraz zu­
pełny ogromnego użytku, jaki dają nam poczciwe 
nasze krówki.

^  V  'V  V  V  V  V  W  'V  “  VI1 I f  W

W idzieliśm y, że odszczepieństw o od w łaściw ego po­
k a rm u  nabaw iło  śm ierci, już po roku  ową sarenkę, a 
m ałp k i sucho t w ciągu kró tk iego  czasu — a więc cho­
roby w wolnej P rzyrodzie n a  w łaściw ym  gruncie nie 
istn ie jącej. Człowiek jako  najw yżej postaw ione stw o­
rzenie, m a w szelkie dane troszczyć się o swoje zdro­
wie i troszczy się, w ięc sk ąd  się. to bierze, że suchoty, 
ra k  i t. p.. choroby d z ies ią tk u ją  ludzkość m im o całe­
go w ytężenia n auk i, jeśli n ie z pow odu odszczepień- 
stw a od w łaściw ego, n a tu ra ln eg o  sposobu odżyw ia­
n ia  się? 1 jak iż  może być powód, że zam iast żyć czas 
naznaczony z rozkazu  Bożego, k ładziem y  się w grób 
o k ilk ad ziesią t la t prędzej? Że zdenerw ow ani, obar­
czeni, stękający , niedow idzący, gn ijący  za życia, cią­
gniem y tę  taczkę żyw ota ciągle n arzekający , b iedni? 
T akież to jes t p rzeznaczenie człow ieka? M ili Czytel­
nicy! Pisze do W as tylko przyrodnik , k tó rem u  może­
cie w ierzyć lub nie. P raw d a  u to ru je  sobie drogę naw et 
bez tego czy jej będą wierzyć, ale fak tem  jest, że p ro ­
stą, leżącą pod ręk ą  w całej P rzyrodzie praw dę, szu k a  
się za góram i i la sam i i tam , gdzie ona. w ygląda z łu ­
dnie, a nie tam , gdzie jej sp rzy ja  wola, rozum  i uczu­
cie! Nie tam , gdzie w alki po trzeba ze sobą, ale tam , 
gdzie to dogadza naszym  w ypaczonym  zm ysłom , z ła­
m anem u c h a rak te ro w i! Tym  śladem  idzie też i n au k a  
oficjalna, rozum ując, że sztucznie człowiek żyje, w ięc 
sztucznie trzeba go utrzym yw ać. Ale nic z tego! M u­
sisz w rócić do P rzyrody, bo p raw a  są n ieub łagane! 
O kulary  i inne protezy: k lin  klinem , zdrow ia nie prze­
d łużą, ale cherlactw o, n ie  dadzą tego uczucia  swobo­
dy, zadow olenia, ale tylko ledw ie upodobnione złudze­
nie, a fak t zostaje faktem . Gdy to tak  dalej potrw a, 
zniszczejem y, skarło  w acie jem y, a  zostan ie nam  tylko 
ta  pociecha, żeśm y w praw dzie niczego nie zrobili, by 
p raw u  dać posłuch  należyty , ale za to um iem y  latać, 
m am y dobre a rm a ty  i gazy tru jące, a siły  ubyw ające 
zastąp im y m aszynam i i basta! Tylko czy to rozum ow i 
ludzk iem u w ystarczy  wobec w ołającego sum ien ia  -  
niew iadom o. W ięc m usim y w rócić do m atk i P rzy ro ­
dy, gdyż w idzim y, że co nie żyje na  w łaściw ym  g ru n ­
cie — sch n ie  i ginie, co n ie  z jad a  tego do czego m a 
u rządzenie traw ien ia  odpow iednie też ginie, raczejąc, 
schnąc łub tyjąc. N aw et, gdybyśm y powiedzieli: E co 
tam ! człowiek w iecznie żyć n ie może, a wobec w ie­
czności 10 czy 100 la t  je s t niczem  -  dobrze! Ale cho­

Wyzwolenie człowieka.

Obok zamieszczony obrazek 
uwidacznia nam wielokrotny 
pożytek z krowy. A więc na 
pierwszym obrazku u góry wi­
dzimy »brzydszą połowę ro­
dzaju krowiego« ciągnącą pług, 
który spulchnia ziemię pod za­
siewy. Dalej rzeźnik kraje mię­
so, które na 4 obrazku przy­
prawia kucharz do spożycia 
Na obrazku 3 widzimy wyrób 
przedmiotów kościanych, na 5 
zużytkowanie tłuszczu, zaś na 
7 szewca, sporządzającego nie­
odzownie dla każdego buty.
Na obrazku 6 garbarz macza 
w  płynie świeżą skórę, przy­
gotowując ją do garbowania, zaś na 8 rolnik rozsie­
wa sproszkowane kości po roli jako doskonały nawóz. 
Gdy do tego dodamy wielostronne zapotrzebowanie
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dzi tu  o daleko w ażn iejszą rzecz: żyjem y w niew oli 
w łasnych  nałogów  i w upodleniu , a to koniecznie trze ­
ba spostrzec! A gdybyśm y spostrzegli, to w tedy  nie 
pozw olilibyśm y, by w y rad zała  się nasza um ysłow ość 
i idea życia szła. na  bakier, nie pozw olilibyśm y, by 
w skutek  zaciem nien ia um ysłow ego pom ija li p raw dzi­
w y cel, byśm y byli sobkam i, nieżyczliw ym i, w rogam i 
sobie i drugim , bo w tedy  i współżycie jest niedoznie- 
sienia. A że tak  jest, nie szukając  daleko, dość p rze­
glądnąć a r ty k u ły  w stępne „Roli“ i Jej poezję. Gorycze 
życia ludzkiego w szędzie s ą  opisyw ane, wszędzie o- 
m aw iane, naw et u tych  w yjątkow ych ludzi: w ładców  
pien iądza, ale nie byw ają  usuw ane. Mimo to łatw o 
jest w szystko zm ienić, trzeba tylko wiedzieć o tym  
k linie, k tó ry  w poprzek w bity n araża  n a  upadek. 
Św iadom ość rzeczy i p raw dy  jest podstaw ą n a  tyle 
m ocną, że śm iało m ożna n a  n iej budow ać i tę  to w ła ­
śnie św iadom ość, wedle najlepszej chęci i w iedzy 
W am  w n in iejszych  a rty k u ła ch  podaję.

Zapewne, byłoby m i bardzo przyjem nie, gdyby 
choć trzecia  część czytelników  „Roli“ rozpraw ki te 
w zięła n a  rozum , ale już św iadom ość, że spełn iam  
obowiązek .z głębi duszy w ołający, też nie m ałe  da je  
m i zadowolenie. Jes t m iędzy W am i spo ra  ilość tak ich , 
k tó ry m  życie p rzedstaw ia  się jako  coś n iejasnego, n ie ­
kom pletnego i szperacie za tą  resztą: m am  m ocne 
przekonanie, że w tych  rozpraw kach  ją  znajdziecie.

Ażeby zyskać spokój w ew nętrzny  i jasność um y ­
słu, trzeba usunąć z życia te czynniki, k tó re na szereg 
zaburzeń  w o rgan izm ie .naś n araża ją , a zależące prze- 
dew szystkiem  od nas sam ych. N ajw ażn iejszą rzeczą 
jes t pokarm  dostosow ać do budow y zębów i organów  
traw ien ia ; m usim y tedy u sunąć  z w idow ni m ięso i je­
go przetw ory, a zwrócić uw agę n a  owoce, jarzy n y  i 
zboża, spożywać po traw y gęste, a ja rzyny  niew yługo- 
wane, to jest niescedzanę, gdyż w ten sposób pozby­
w am y ich soli odżywczych, zaś owoce spożyw ajm y n a  
surowo, bo lepiej sm ak u ją  niż w szelkie kom poty. 
T rzym ać się zasady, że im  prostsze jedzenie, im  m niej 
p rzyrządzania, tem  straw n ie jsze . Rano je człowiek 
zdrowy najw ięcej, a  tem  m niej k u  w ieczorow i i nie je 
gdy jest zm ęczony lub ziry tow any, ale odczeka aż 
przyjdzie do rów now agi. W lecie m ożna jeść więcej, 
bo fe rm etację  (straw ność) u ła tw ia  ciepło słoneczne, 
na to m iast w zim ie m niej, bo traw ien ie  odbyw a się 
wolno. W całej P rzyrodzie wolnej odbyw a się post w 
zimie, rzuć tylko okiem . N aw et i nasza  re lig ja  posty 
w zim ie p rzeznacza: A dw ent i w ielki post. Odrzucić 
należy spożyw anie kaw y, herbaty , i octu jako  tru c i­
zny, a m leko używ ać w stan ie  surow ym , g’dyż jes t le­
piej p rzysw ajalne  i ła tw iej ferm entu je . Kto się do tego 
przystosuje, ten  choćby pił nałogowo, łatw o odw y­
knie, gdyż tylko m ięso i używ ki w yw ołu ją pociąg do 
opilstw a. Człowiek przeznaczony jest do życia w oce­
an ie  pow ietrza, zatem  n ie  żałow ać w ietrzen ia  m iesz­
kań, a spać przy  o tw artem  oknie n ienajedzony, a  czę­
sto nago kąpać  się w pow ietrzu  choćby po parę  m inut.

W reszcie dbać o czystość skóry  i choć raz w  tygo­
dn iu  ciepło się w ykąpać, poczem  ochłodzić skórę zi­
m ną wodą, lub zrobić kąpiel parow ą rów nież z zim ­
nem ochłodzeniem . Gdy tak  będziem y postępow ać, 
zyskam y prędko pom nożoną siłę żyw otną, zapobie­
gniem y w ybuchow i n ieu leczalnej choroby i z d n ia  na 
dzień zyskiw ać będziem y n a  zdrow iu, gdyż siła żywo­
tn a  rychło  nas ostrzeże o nadużyciu .

N a zakończenie m ówić W am  jeszcze będę o cho­
robach i jak  one pow stają.

L udw ik Sl. Unsing.

LUDWIK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
IX.

W  przeklętym  domu.

Od czasu gdy zn iknął Łazarz, a  więcej jeszcze od 
chw ili, gdy S anhedryn  ogłosił k lą tw ę i w ydał n a ń  w y­
rok śm ierci, n ad  dom em  M arji i M arty  zaw isł ponury  
sm utek  i dem on druzgocącej opinji. Nie było człow ie­
ka, k tó ryby  przechodząc m imo, nie doznaw ał uczucia 
n iepokoju  i n ie pom yślał że to dom  przeklęty , an i fa ­
n a ty k a  coby się n ie  dziw ił, że nad nim  świeci słońce 
jak  zaw sze wesoło, że ro sn ą  k w ia ty  n a  grzędach, bło­
gosław ione krzew y w inogradu  i k rą żą  ro je brzęczą­
cych owadów... T ak ich  w rażeń  doznaw ali ludzie, k tó ­
rzy z zabobonną trw ogą, lecz z s iln ie jszą  jeszcze cie­
kaw ością dom ek ten  śledzili, acz z daleka.

I tak  z ra c ji  owej k lątw y, o jcow izna sław nego b u ­
downiczego osłoniona cieniem  tajem niczości była 
punk tem  pogadanek . Tym czasem  obie siostry  z n ie ­
liczną służbą przepędzały  dn i w odosobnieniu, jedno­
sta jn ie  przykro  i beznadziejn ie. N ik t ich n ie odw ie­
dzał, k rom  czasem  B arucha, k tó ry  n ie  zw ażając na 
przekleństw o, zag lądał tam  ile mógł, — i s traży  u rzą­
dzającej tam  co czas pew ien rew izję za zbiegłym  Ł a­
zarzem.

Jednakże d n ia  pew nego zastukano  do furty . Serce 
M arji zabiło siln ie  gdy odsuw ała  rygle. Kto zacz p rzy­
byw a i czy m a w ieści o bracie? A może to on sam  
w raca? M arto może to 011 w raca?  Przybył jednak , 
rzad k i gość w praw dzie, ale zawsze m ile w idziany: 
budow niczy Jo n a th an  z Cezarei, m ężczyzna w ś re ­
dn im  w ieku, p rzy jacielsk i; w ejrzen ie m iał szczere ale 
sm utne. Od czasu do czasu zjeżdżał on do B etanji, aby 
od sław nego kolegi zaczerpnąć now szych w iadom ości 
z dziedziny rzeźby lub a rch itek tu ry , a że w obyciu byl 
nadzw yczaj m iły, został w kró tce u lubieńcem  całej tej 
rodziny.

P rzy jęto  go więc serdecznie, ale z oznakam i sm u t­
ku. M arja  m ia ła  tw arzyczkę zaczerw ienioną i od p ła ­
czu nabrzm iałe  oczy; M arta  była blada zgnębiona i 
m ilcząca. — Dawno u  nas już n ie byłeś drogi Jo n a ­
th an ie  — rzek ła  M arja. — T ak — odparł budowniczy. 
W o sta tn ie  czasy byłem  w Syrji, a dziś sp row adzają 
m nie tu  w ieści o losie w aszym . — Ali m istrzu! — w y­
b uch ła  M arta. — N iem asz ludzi bardziej n ieszczęśli­
wych.

— A jednak  trzeba, abyście m ężnie p rze trw ały  to 
nieszczęście. W ieści o Ł azarzu  nie m acie żadnych?

— Żadnych. Bóg jeden wie, jak  bardzo chc ia łyby­
śm y go zobaczyć, a jednak  boim y się, żeby n ie  przy­
szedł. T u chodzą straże.

— Często? — py tał Jo n ath an . — Od tego czasu 
byli już trzy  razy.

— A k iedy  byli poraź o sta tn i?
— Przed trzem a dniam i.
Jo n a th an  m yślał chwilę, poczem rzek ł: — Jeśli 

po trzyk ro tne j rew izji niczego n ie  znaleźli, m usieli 
snąć zrozum ieć, że w dom u ukryw ać się nie będzie.

— Być może — odrzekła  M arja  — ostatn im  r a ­
zem by ł i M alchus od arcy k ap łan a .

Budow niczy uśm iechnął się. — A rcykap łan  n ie  
dow ierzał s traż y  i w ysłał sw ego pow iernika. Jestem  
pewny, że p rzy n a jm n ie j n a  tydzień  zostaw ią w as w 
■spokoju, a zato trzeba podziękow ać B ogu.-Łazarz jest 
chory i potrzebuje w aszej opieki!
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— W ięc ty  wiesz o n im  d rog i Jo n a th an ie  sp y ­
tały  siostry  'gorączkowo.

— W iem . Z nalazłem  go na pół żywego w K afar- 
naum  n ad  brzegiem  galile jsk iego  m orza i ra d  n ie rad  
m uszę go u  was zatrzym ać k ilk a  dni, alby przyszedł 
do siebie, poczerni przewiozę go do Cezarei, gdzie r a ­
mię S an h ed ry n u  już go n ie  dosięgnie. W  d u ch u  je­
dnak pew nym  był, że Ł azarz n iebaw em  um rze.

— Niech cię Bóg nagrodzi za tw oją szlachetność 
drogi Jo n a th an ie  — m ów iła M arja  w zruszona — w i­
dać P an  n ie chciał naszej hańby, skoro go w  twoje 
ręce oddał. — I ja  tak  m yślałem ; niechże więc woli 
Boga stan ie  się zadość! P rzygotu jcie  łoże i każcie 
otw orzyć ty lne bram y, aby sług i moje w nieść go mo- 
g li n  i es post rzeź en i e.

W krótce potem  wyszedł, a" s io s try  zak rzą ta ły  się 
po dom u, u s ła ły  łoże, odm ieniły  kw iaty , przygotow ały

...pod pocałunkam i miłości w ydał ostatn ie  tchn ien ie

zioła lecznicze, służba gotow ała straw ę dla Jo n a th a ­
na i jego ludzi. Podczas tego w pad ła  M arjl m yśl, aże­
by o w szystk iem  zaw iadom ić C hrystusa, k tó ry  m ógł­
by złem u zaradzić, zw łaszcza co do choroby b ra ta . 
Jakoż po k ró tk ie j n a rad zie  z M artą, w ysłano doń po ­
selstw o, jako że Łazarz jest ichory i w  niebezpieczeń­
stwie, a jeśli m ożna, proszą Go aby przybył bezwzło- 
cznie, albow iem  S anhedryn  w ydaw szy  w yrok  śm ierci 
na  b ra ta , n asy ła  tu  straże.

Przygotowawsizy w szystko w najd robn ie jszych  
szczegółach, oczekiw ały siostry  przybycia Jo n a th an a ; 
on zaś będąc przezornym  zjaw ił się dopiero  o zm ierz­
chu. Mimo całej ostrożności w  om ijan iu  ludzi, słudzy 
budowniczego zostali spostrzeżeni przez Elizeusza, 
k tó ry  schodząc ze wzgórza, 'dojrzał ich dźw igających 
nosze podle swej w innicy. N iew iadom o co m yślał o 
tem , ale to  pew na, że w  późną noc okrążał dom ostw o 
Ł azarza, w nadziei, że u jrzy  tam  to, o czem w artoby  
pom ówić n a  Syonie. Jednak  przezorność Jo n a th an a  
za ta rła  w szelkie ślady  ożyw ienia, tak , że w duszy F a ­
ryzeusza m iast pew ności, n ie jasn e  tylko w zbudziło się 
podejrzenie.

Tym czasem  chory  leżał pod op ieką sió str; był w y­
chudły, b lady — h a  tw arzy  w yryło m u się piętno 
w ew nętrznego balu , a z p ie rs i od czasu  do czasu w y­
dzierał się jęk. U nóg siedział Jo n a th an  pogrążony 
w rozm yślan iach  nad  m arnośc ią  i bezsilnością czło­
wieka wobec woli p rzeznaczenia; lekarz p rzek lin a ł w 
d u ch u  n iedok ładność swej wiedzy, a sio stry  m yślały  
znów o Chrystusie, rychło leż nadejdzie i czy nadejdzie?

W kom nacie było cichutko , słychać było trzask  
k ag an k a  i oddechy ludzkie jedne głębokie, inne znów 
uryw ane k ró tk ie ; a w  m iędzyczasie, chory robił n ie ­
spokojny ru ch  głow ą w  celu zw rócenia na siebie u w a­
gi Jo n a th an a . Ten jednak  ża łu jąc  kolegi po dłucie, 
k tó rem u  przęzinaczonem było zginąć w kw iecie w ieku 
i rozkw icie sław y, ru ch u  tego nie 'zauważył. N a czoło 
Ł azarza w ystąp iły  k ro p e lk i potu, od w ysiłku  jak i użył 
aby w ypow iedzieć ledw ie dosłyszalnym  szep tem : — 
Jonathanie ... T eraz dopiero  ocknął się budow niczy 
z Cezarei, w yrzucając  sobie w ła sn ą  nieuw agę i n ach y ­
lił się  n ad  chorym . M inęła chw ileczka; Łazarz doby­
w ając resztek  gasnących  sił w yszeptał znow u; Idź do 
Kafarm aum, do Zairy... to córka te tra rch y . Powiedz, że 
um ieram  i pozdraw iani ją... A uw ażaj Ona jest s trze­
żona.. .trzeba podstępem ... Dalej n ie  mógł m ówić, siły  
go opuściły  — przym knął oczy. Szlachetny Jo n a th an  
zrozum iał jednak  życzenie kolegi i k ró tk ą  przestrogę, 
poczem  w ziąw szy jednego sługę, bez n am y słu  dosiedli 
rączych  w ielbłądów  i pocw ałow ali ku  K afarnaum ...

X.

Centurjon ze Sjonu.

Nad ran em  przyby li n a  m iejsce. Jo n a th an  um ie­
ścił w ielbłądy w k han ie , poczem poszli n a  w yw iady 
w  dzieln icę rybaków . Tam  dow iedzieli się tylko, że 
należy te objaśn ien ie o p a ła c u  te tra rch y  dać im  może 
szejk m iejscowy, albo rab b i z K eliilothu, a że po ra  
po tem u była zaw czesna, postanow ili bez niczyich 
w skazów ek sam i rzecz wyśledzić. Pod pozorem  oglą­
dnięcia  fasady  p a łacu  tudzież portyków , znakom ity  
a rch itek t wszedł śm iało d o  p a rk u , gdzie ob jaśn ił d y ­
żuru jących  dw orzan, o celu sw ojego przybycia. Po­
stać m istrza  Jo n a th an a  w zbudzała zaufanie, a przeto 
nie robiono m u tru d n o śc i, zw łaszcza, że okazał się 
skorym  do  n ag rad zan ia  now iu tką  b itą  m onetą. Z w ie­
lu  służby  uw ija jącej s ię  po dziedzińcu w p ad ła  w oko 
budow niczem u p iękna służebna, n ab ie ra jąca  wodę ze 
sadzaw ki do  srebrnej um yw alni. Z n ią  to postanow ił 
naw iązać rozmowę, aie nie szło zrazu. Dziewczyna nie 
była jakoś sk o ra  do rozmowy, tem bardziej że była 
sm u tn a  i zam yślona. Lecz gdy w końcu rzek ł; Mam 
d la  tw ej p an i w ażną w iadom ość, a jeśli chcesz-m ogę 
ci ją  powierzyć — w tedy n as taw iła  uszu. Opowiedział 
więc w szystko, a wizamian dow iedział się, że pani 
przeżyw a okropne m ęczarnie z pow odu w ypadku  z 
Łazarzem , i że lekarz  jest w  obaw ie o jej i w łasne 
życie.

Skw apliw ie tedy zalecił Jo n a th an  ucieczkę, zwła- ' 
szcza, że p rag n ął koniecznie, aby um iera jącem u  ko le­
dze spraw ić o s ta tn ią  serdeczną przysługę. Z tem  
w szystkiem  pobiegła s łużebna n a  górę...

Tegoż d n ia , poselstw o w ysłane do C hrystusa  w ró ­
ciło z, odpowiedzią, jako, że choroba Ł azarza  nie jest 
n a  śm ierć, ale na w iększą chw ałę Syna człowieczego. 
W praw dzie porów nując odpowiedź C hrystusa  ze s ta ­
nem  rzeczy, nie w yglądała ona na praw dę, jednakże 
u fa jące  m u s io s try  znacznie się uspokoiły. M arja  s ie ­
działa  u  łoża b ra ta  i dopom agała lekarzow i w przy­
rząd zan iu  lek arstw , M arta  znów  k rz ą ta ła  się około 
dom ow ych zajęć. Potem  przyszedł B aruch, Nie w i­
dział on nigdy  m istrza, którego kochał, więc M arta  
po k ró tk ie j w alce ze sobą zaw iodła go do kom naty  
chorego. Z ap łakał na w idok w ychudłego i wałczącego 
ze śm iercią  Łazarza, po tem  u k ląk ł przy łożu i uca ło ­
wał zim ną jego rękę. W krótce pobiegł po żonę uroczą 
H annah , z k tó rą  m ieszkał u m atk i Racheli, a w  końcu
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sprow adził i m atkę zajęty w ogródku... E lizeusz zaś, 
k tó ry  n ie  pozw olił w ygasnąć (podejrzeniom w duszy, 
m ając  dom  Ł azarza  ciągle na uwadze, dom yślił się 
po  m anew rach  Banucha, że zajść tam  m usia ło  coś 
nadzw yczajnego. Nie m ów iąc żonie dokąd idzie, ze­
szedł zw olna ze w zgórza i zn iknął w krótce w załom ie 
drogi w iodącej k u  Jeruzalem .

Gdybyśm y szli za n im , zobaczylibyśm y, że w y­
m inąw szy b ram ę Joppy skręcił k u  św iątyni, gdzie iza- 
żądał natychm iastow ego  po słu ch an ia  u arcy k ap łan a . 
N ie m iał jednak  szczęścia, bo syn S etha nie przy jm o­
w ał lub też go nie. było. U dał się więc na  Sjon, gdzie 
u rzędow ał sędzia Z arabato l, z k tó rym  d ługą m ia ł po­
gaw ędkę o dom u Łazarza. Jak i owoc w y d ała  owa po­
gaw ędka dow iem y się niżej.

Tym czasem , w m iarę  jak  szło ku  wieczorowi, na 
tw arzy  chorego rysow ać się począł śm ierte lny  spokój, 
k tó ry  jednakże  pod  w pływ em  jak ie jś  niepokojącej po­
budki, raz  ustępuw ał to znów pow racał. Dla lek arza  
co n ieraz  p a trz a ł na śm ierć ludzką, pow inno to być 
rzeczą zw yczajną, a jed n ak  p a trz a ł n a  ten  ak t kona­
n ia  biednego człow ieka ze w zrasta jącem  za in tereso ­
w aniem . Boć i rzecz dziw na, że w człowieku, co u t r a ­
cił ca łą  p raw ie św iadom ość, żyła jeszcze m yśl prze­
w odnia, i tw orzyła ow ą przedziw ną energję, k tó ra  n a ­
wet a tak o m  śm ierci opierać się była w stanie... A Jo­
n a th a n a  jeszcze n ie  było... tw arz  chorego pokryw ała  
ezem raz w iększą bladość, wa.lka ze śm iercią  zbli­
ża ła  się k u  końcow i. M arja  zw róciła p y ta jący  wzrok 
n a  lekąrza, Lecz n ie  dał odpowiedzi n iechcąc uprze­
dzać losu. W sam  w ieczór przybył dopiero Jo n a th an , 
z n im  Zara, jej lek arz  i owa służebna. M arta  w ybiegła 
n a  przeciw , sm u tn a  ale zrezygnow ana. Jo n a th an  
p rzedstaw ił ją  Żarze, poczem p a trz y ły  sobie w oczy 
przez, chw ilę — Gdizie Ł azarz? — zap y ta ła  Z ara.

— Tam... um iera! — odparła  M arta.
Z p rzedziw ną s ilą  chw yciła  córa te tra rch y  lek a­

rza za ra m ię  i w biegła z n im  do domu. Nie by ła  to już 
owa urocza' Z ara  sw obodna jak  zefir, ale cień w ychu­
dły, zżarty  przez rozpacz straszny... T chu jej p raw ie  
brakow ało , gdy p rzypad ła  do łoża, cała drżąca jak  
liść osikowy, pochw yciła s ty g n ącą  już rękę chorego 
i o k ryw ała  ją  pocałunkam i. — Zbawco mój najsz la - 
chetniejisłzy — m ów iła głosem  zd ław ionym  i ta k  peł­
nym  bólu, że po obecnych przeszedł m roźny dreszcz 
śc inający  krew  w żyłach. U m iera jący  odczuł, że jes t 
przy n im  ta  k tó rą  w idzieć p rag n ął, ale n ie mógł już 
otw orzyć oczu. Zato n a  w yblad łem  licu roz la ła  się 
k ra sa  szczęścia, n a  ustach  za ig rał ledwie dostrzegal­
ny uśm iech, a z n im  cichu tk ie  w yszeptał słow a: Zaro 
najdroższa... O bjęła go ram ionam i, prosiła , zak linała .. 
lecz n ieste ty , pod pocałunkam i, rozpaczy i m iłości 
w ydał on sw e osta tn ie  tchnienie. Ów śm iertelny  spo ­
kój pełen  m ajesta tu , n ie  zm ien ił się  więcej, a .niebiań­
sk i u śm iech  'szczęścia, p rzym arł do . zim nych w arg  
sław nego n iegdyś m istrza...

(D okończenie n astąp i'.

Poradnik gospodarczy.
Założone im spekta w ym agają  w iele p racy  i u s ta ­

wicznego dozoru. M ałe przeoczenie sp row adza duże 
s tra ty  i m arn u je  w łożoną pracę. Po zasian iu  in sp ek ­
tów  najw ażn iejszą  czynnością jest podlew anie. Pod­
lew anie w in sp ek tach  w ym aga bardzo dużej uwagi,, 
ziem ia w inspekcie n ie może w yschnąć, a  znów pod­
lan ie  nie w porę może cały zasiew  zepsuć..

Podlew ać należy  w tedy, gdy przekonam y się, iż 
ziem ia n ie ty lko  n a  w ierzchu, ale i głębiej jest już su ­
c h ą  i w m iarę  tego jak  ziem ia w ysycha, należy  ją 
podlew ać, a. zan iechać podlew ania, jeżeli głębiej jest. 
jeszcze dosyć wilgoci.

Podlew ać ta k  należy, aby ziem ią zam okła pod  
korzonkam i.

Jeżeli za dużo podlew am y, to ro ślin k i w y rasta ją  
w iotkie, łodyżki, od dołu  zaczynają czernieć i w ym a­
g a ją  szybkiego ra tu n k u . T akie ro ś lin k i należy  p rzesa­
dzić w  świeżą, ziemię, a, w b ra k u  wolnego inspektu , 
należy  ro ślin k i w ybrać, ziem ię przekopać i w to sam o 
m iejsce jeszcze raz  posadzić te sam e roślinki.

P rzy  p rzekopyw aniu  in sp ek tu  uw ażać należy, 
aby ziem ia z w ierzchu  d o sta ła  się  n a  spód, zaś ze spo- 

. du n a  w ierzch.
M łode ro ślin k i należy posadzić trochę głębiej, aż 

po pierw sze dw a liścien le uw ażając , aby ziem ia nie 
by ła  m okrą.

Z asadzonych świeżo roślinek  n ie  należy  w y sta ­
w iać n a  słońce, ale w łaśn ie  chronić je przed słońcem  
i upa łem  za pom ocą m at, ale trzeba m im o to inspekt 
dobrze przew ietrzać.

T ak przesadzone ro ślin k i d a ją  zdrow ą, s ilną  roz­
sadę i dobrze zakorzenioną i m ają  tę zaletę, że są  wy­
trzym ałe  na. różne niedogodności po przesadzeniu  na 
grzędę, i łatw o się p rzy jm ują .

P rzy  p rzesad zan iu  m ałych  roślinek  należy p a ­
m iętać, aby nie przesadzać ro ślin ek  palcam i, gdyż ro ­
ślinka, obgnieciona. ziem ią pod lega napow ró t zepsu­
ciu. Czynność tę w ykonujem y kołeczkiem  nie g ru b ­
szym  od ołówka, k tó rym  robim y dz iu rk i w pew nym  
porządku, potem  w k ład am y  korzonki roślinek  i tym że 
kołeczkiem  ziem ię k u  roślince nieco przyciskam y.

T ak  w yprodukow aną rozsadę w ysadzam y z u s ta ­
leniem  się pory ciepłej n a  g run t.

R ozsadzanie sam o n a  g ru n t nie jest tru d n e  an i 
uciążliw e, lecz znów w ym aga bacznej uw agi. Do roz­
sad zan ia  pow inniśm y w ybrać dzień p ochm urny  po 
deszczu lub  w czasie deszczu, a n igdy  w dzień słone­
czny, k iedy słońce przypieka.

S adzim y albo w zdłuż albo w poprzek grzędy. Od­
dalen ie roślinek  od siebie pow inno być tak  duże, aby 
sadzonki dobrze m ogły się rozw ijać. Dla każdego ro ­
dza ju  sadzonek jest inne. N a bu jnej ziem i sadzi, się 
rzadziej, zaś n a  słabszej nieco gęściej.

Do sadzen ia  używ am y ko łka do 2 cm. grubego 
ostro zakończonego.

K apustę  sadzim y 50—00 cm. od siebie. K alafjory, 
k a la rep a , b ru k se lk a  30 cm. Ćwikła, selery  20—25. Ce­
bu la  15 —10 cm. S a ła ta  20—30 cm. Fasolę tyczną 2—3
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z iarn  co 30 cm., zaś pieszą 20—25 cm. Groszek cukro ­
wy w rzędy 30 cm. od siebie odległe 2—3 ziarnek co 
20 cm. odległe. Ogórki w lin jach  1—1.50 m., zaś z iarn a  
20 cm. jedno od drugiego. Jan M atysik.

Poradnik lekarski.
Piegi. Piegi n ie  są w praw dzie chorobą, ale m im o 

to n iek tó re  nasze panie, a szczególniej pan ien k i u w a­
ża ją  je częstokroć za coś gorszego od choroby. D la­
czego? No, bo szpecą cerę. W praw dzie p iszący te  sło­
w a jest innego zdania, i owszem lubi tw arzyczki, na  
k tó ry ch  m ożna zauw ażyć lekkie piegi, ale m im o to 
będzie się s ta ra ł podać d la  „św iętego spokoju" sposób 
ich usuw an ia . P ieg i m ogą w ystępow ać albo jako  ja- 
sno-brunate, albo c iem no-brunatne pun k cik i i stoso­
w nie do tego m usi być zastosow ana k u ra c ja  albo w y­
b ie la jąca  albo złuszczająca. W  p rzy p ad k ach  lżejszych 
t. j. gdy tych  plam ek jest m niej i to  przew ażnie jasno- 
b ru n a tn e , zastosow uje się k u rac ję  w ybielającą, n ac ie ­
ra ją c  tw arz  isokiem z cytryny, w odą u tlen io n ą  lub  per- 
hydrolem . K u rac ja  złuszczająca pow inna bezwzglę­
dnie być p rzeprow adzona pod nadzorem  lekarza, gdyż 
w szelkie środki, doradzane przez znajom ych, m ogą 
zniszczyć skó rę  i  tw arz n ap raw d ę  oszpecić. L ekarz 
jedyn ie m oże orzec, jak i środek d an a  sk ó ra  znieść m o­
że. T u lekarze za lecają  rozm aite  środki, zaznaczyć je­
dnak  trzeba, że piegi raz  n a  zawsze usunąć się nie da­
dzą, gdyż z k ażd ą  w iosną będą w ystępow ały  pono­
wnie. Aby piegi zbyt nie w ystępow ały , trzeba u n ik ać  
p rom ieni słonecznych i n ie nosić .sukien czarnych, zaś 
tw arz  zm yw ać m ydłem  -salicylowem lub s.ublimato- 
wem.

Zapalenie opłucnej. B łona g ładka, przechodząca 
na  oba sk rzyd ła  p łucne i o k ry w ająca  je, nazyw a się 
op łucną (po łac. p leura), zaś jej zapalen ie  p leu ry tam i. 
Są dwa. rodzaje tej choroby: su ch e  i płynne. N a j­
częstszą przyczyną jes t zaziębienie, rów nież choroby 
zakaźne jak : żarn ica , szk a rla ty n a , dyfterja , a przede- 
w szystk iem  gruźlica. O bjaw y: ogólne niedom aganie, 
znużenie i depresja , przyczem  zjaw ia ją  się silne d re­
szcze jako  zw iastuny  febry, kaszel, k łó jący  ból w p ie r­
siach, u tru d n ia jąc y  oddech. Leczenie: p rzy  suchem  
zapalen iu  opłucnej w ystarcza  zazwyczaj leżenie w 
łóżku, ok łady  i środk i zapobiegające kaszlow i. P rzy  
m okrem  zap len iu  opłucnej, konieczna jes t pom oc le­
karsk a .

(Dalszy ciąg w następnych  num erach).
□□□□□DanaaaDaaaaDDanonDnnnDaaDaaDann□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Pójdź.
Wysoko hej, w g ó ry ! 
W nadziei lazury  — 
Gdzie jasne błękity. 
K u słońcu w rozświty... 
Pójdź!...
W  jasne obszary — 
Miłości i wiary...
Cud ujrzą twe oczy, 

se otoczy 
i l l
, bez końca —
■,i kraj słońca...
'za... gdzie wiosna...

[gdzie bzy. 
Kachna Ł. Łza.

KRONIKA.
K ara śm ierc i na  m o rd ercó w  k u ra to ra  Sobiń- 

sk ieg o . Po długiej rozprawie sądowej zapadł we Lwo­
wie wyrok w sprawie zabójców ś. p. kuratora Sobiń- 
skiego. Skazani zostali na śmierć przez powieszenie 
oskarżony Werbycki i Atamańczuk. Skazani wnieśli za­
żalenie nieważności. Werdykt skazujący zapadł za mor­
derstwo, zdradę główną, fałszerstwo i oszczerstw/). Za­
stępca p. Sobińskiej oświadczył w sądzie, że wdowa po 
zamordowanym przebacza mordercom i zrzeka się praw 
do odszkodowania.

P ier w szy  p o s e ł w  k ry m in a le . W nocy z 28 na
29 lutego dokonano w Żabiem w powiecie kossowskim 
zbrojnego napadu na dom b. posła Dutczaka, znanego 
ze swych umiarkowanych przekonań politycznych. Nie­
znani sprawcy otoczyli chatę Dutczaka i z odległości
30 kroków dali do niej 7 strzałów karabinowych, ce­
lując w okno. Kule ugrzęzły w ścianie, nie wyrządza­
jąc żadnej szkody. Zarządzone przez policję dochodze­
nia dały sensacyjne rezultaty. Pod zarzutem zorganizo­
wania zbrojnego napadu aresztowano znanego działacza 
i agitatora huculskiego Piotra Szekerika Donikowa w y­
branego ostatnio posłem w stanisławowskim okręgu wy­
borczym z listy socjalistyczno-radykalnej. Izba radnych 
sądu kołomyjskiego zastanowiła śledztwo przeciwko Sze- 
kerikowi, ale prokurator wobec obciążających wyników 
śledztwa wniósł przeciwko uchwale Izby radnej odwo­
łanie, wobec czego Szekerik pozostaje w areszcie. Ła­
dnego posła wybrali sobie Rusini!

Z ag a d k o w y  n ap ad  w  S osn ow cu . W ubiegłym  
tygodniu o godzinie 3 nad ranem znaleziono na krań­
cach miasta Sosnowca pobitego listonosza T. Kaśka, 
który oświadczył, że gdy wracał do domu z 20.000 zł., 
napadło na niego paru osobników, którzy ubezwładnili 
go, wsadzili do samochodu, wywieźli za miasto, obra­
bowali z pieniędzy, a następnie wyrzucili na ulicę. Po­
licja jest niepewna, czy opowiadania te są prawdziwe. 
Są podejrzenia, że zeznania te są zmyślone.

T raged ja  m atk i. W Przemieniewie w Poznań- 
skiem zaszedł tragiczny wypadek. Oto dwóch synów  
gospodarza Grysego biegało po jeziorze. W pewnej chwili 
jednak lód się załamał i młodszy 8 -letni wpadł do wo­
dy. Tonącemu pospieszył z pomocą jego brat 15-letni, 
lecz i ten zaczął tonąć. Widząc to matka, skoczyła bez 
namysłu do wody, mimo że nie umiała pływać. Nieste­
ty i ona poczęła tonąć. W międzyczasie nadbiegli są- 
siedzi, którym udało się matkę wyratować. Obaj chłopcy 
jednak utonęli. Matka popadła w silny rozstrój ner­
wowy.

N apad  z ło d zieji le śn y c h  na g a jo w eg o . Z Wło­
dzimierza donoszą: Gajowy lasów prywatnych Szpilber- 
ga, położonych na terenie gminy Werbiwskiej, powiatu 
włodzimierskiego, Feliks Pilichowski, obchodząc las wraz 
ze swym synem Kazimierzem, przyłapał na kradzieży 
drzewa sześciu mieszkańców wsi Turobin, a mianowi­
cie : Jana i Stanisława Rupniuków, Mikołaja i Teodora 
Dudków, Antoniego Rosipę i Semena Daniluka, których 
zatrzymał i usiłował odprowadzić do biura zarządu la­
su. W drodze jednak złodzieje rzucili się na Pilichow- 
skiego, powalili go na ziemię i dotkliwie pobili, przy­
czem Antoni Rosipa zadał mu obuchem cios w głowę, 
chcąc go zabić, na szczęście ranił go tylko bardzo ciężko. 
Zarządzony natychmiastowy pościg policyjny uwieńczo­
ny został dodatnim skutkiem, wszystkich bowiem zło­
dzieji leśnych aresztowano i przekazano władzom sądo­
wym. Ciężko rannego Pilichowskiego, po udzieleniu mu 
natychmiastowej pierwszej pomocy lekarskiej w szpitalu 
włodzimierskim, odesłano do Lwowa na operację.
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B a n d y ty zm  n a  W ołyniu . Z Kowla donoszą: 
W ostatnich czasach bandytyzm, który był nieco na ja­
kiś czas na Wołyniu przycichł, znów daje o sobie znać 
coraz częstszemi napadami. Kronika policyjna w tygo­
dniu bieżącym zanotowała znów dwa napady, a miano­
wicie: na drodze koto wsi Piaseczno, gmina Siedliszcze, 
powiatu kowelskiego, dwaj nieznani, dobrze uzbrojeni 
bandyci napadli na Dymitra Chawena ze wsi Dubeczno, 
gm. Krymno, tut. powiatu, któremu pod grozą rewol­
werów zrabowali 210 zł. w gotówce, poczem zbiegli. 
Pościg policyjny nie dał żadnego rezultatu. Jednocześnie 
prawie na szosie Kowel-Ratno, koło wsi Sekoń, dwaj 
bandyci, zdaje się, że nawet ci sami, napadli na sześciu 
furmanów, którym zrabowali dwa worki pszennej mąki, 
2 i pól worka cukru oraz towary.

O kradziona p rzez djab ła . Z Przasnysza dono­
szą : We wsi Budy Rządowe, we własnej zagrodzie mie­
szka zamożna wieśniaczka, Pelagja Feren, która nieda­
wno sprzedała szmat ziemi, za dość pokaźną sumę. 
W ubiegłym tygodniu w nocy, gdy Pelagja Feren spo­
kojnie spała, została rozbudzona przez złodzieji ucha- 
rakteryzowanych na „djabłów".

Z wyłamanego sufitu „djabeł" spuścił gruby sznur, 
po którym zsunął się do izby, a następnie od wystraszo­
nej kobieciny zażądał pieniędzy. Kobiecina oddała zawi­
nięte w szmatki 254 zł., lecz „djabli" nie kontentowali 
się tem i przeprowadzili w chacie gruntowną rewizję. 
Nie dała ona żadnych rezultatów, gdyż Feren wszyst­
kich pieniędzy za ziemię nie otrzymała. Wobec tego 
bandyci, nakazawszy wystraszonej babinie milczenie, 
wyszli z chaty i zniknęli w ciemnościach. Dopiero 
w kilka godzin później Feren ochłonęła z przerażenia, 
narobiła alarmu, lecz było już zapóźno, „djabli“ bo­
wiem przepadli na rozstajnych drogach.

S traszn y  w y p a d e k  w śc ie k liz n y . O straszliwym 
wypadku zarażenia się wścieklizną całej rodziny, zło­
żonej z 9 osób, donoszą pisma czechosłowackie. W po­
bliżu Koszyc na Słowaczyźnie ukąsił pies wieśniaczkę 
Svobodową. Ranka się szybko zabliźniła, a pokąsana 
nie przypuszczała nawet, iż do krwi jej dostał się jad 
wścieklizny. Po pewnym czasie wieśniaczka dostała 
wścieklizny. Nieszczęśliwą zamknięto w ciemnej ko­
mórce. W nocy chora uciekła z pod zamknięcia i po­
gryzła męża, pięcioro dzieci i dwu innych członków ro­
dziny. W kilka dni potem zmarła. Jad strasznej choro­
by zaraził jednak całą rodzinę. Osiem osób zachorowa­
ło na wściekliznę. Przewieziono ich do szpitala w sta­
nie beznadziejnym.

M an ifestacyjn y  p ogrzeb  b an d yty . Pisma wło­
skie donoszą o manifestacyjnym pogrzebie, jaki urządzo­
no zastrzelonemu przez żandarmów słynnemu bandycie 
sardyńskiemu Samuelowi Stocchino. Bandyta ten miał 
na swem sumieniu kilkadziesiąt napadów rabunkowych 
i jedenaście mordów. Gdy trupa jego przywieziono do

jego wsi rodzinnej, zebrali się mieszkańcy, aby wypra­
wić mu uroczysty pogrzeb. Na obrzęd ten stawili się 
również krewni osób, pomordowanych przez Stocchina. 
Ubrani w czarne szaty, przedefilowali oni przed otwartą 
trumną i każdy z nich dotknął lewej nogi nieboszczy­
ka, na znak przebaczenia. Odwieczny zwyczaj wymagał 
bowiem, aby darować zmarłemu krzywdy i urazy, gdyż 
inaczej nie znajdzie on miłosierdzia na tamtym świecie. 
Stocchina pochowano bardzo uroczyście, przy biciu 
dzwonów i śpiewach ' żałobnych, albowiem, należał on 
do najpopularniejszych bandytów w Sardynji. Sławniej­
szym od niego jest tylko Santino Succu, który mimo 
bardzo wysokiej nagrody nałożonej na jego głowę jeszcze 
uchodzi rąk władzy.

R od zin a 1 0 0 -le tn ich . Dzienniki hiszpańskie dono­
szą o pewnej rodzinie, żyjącej w Madrycie, a noszącej 
słusznie miano „rodziny stuletnich". Matka tego rodu 
liczy lat 124. Posiada ona 5-ciu żyjących i cieszących 
się doskonałem zdrowiem synów, z których najstarszy 
liczy lat 111, drugi 109, trzeci 108, czwarty 106, a naj­
młodszy lat 105.

P o d w ó jn a  eg zek u c ja . Pisma angielskie donoszą 
następujące szczegóły o osobliwej egzekucji, która od­
była się niedawno w Meksyku: Ernesto Real, groźny 
dawniej bandyta, przywódca partji agrarnej w mieście 
Atlatahuca (stan Morelos), został niedawno skazany na 
śmierć przez rozstrzelanie. Rażony kilku kulami w pierś 
i głowę, bandyta padł na ziemię, ci zaś, którzy wyko­
nywali nad nim wyrok, odeszli spokojnie z miejsca 
egzekucji. Tymczasem Ernesto Real, którego kule nie^ 
trafiły śmtertelnie, podniósłszy nieco głowę, rozglądał się 
dookoła, a widząc, że nie grozi mu żadne niebezpie­
czeństwo, mimo że broczył krwią, zaczął powoli czoł­
gać się po ziemi. W ten sposób zdołał on przebyć parę 
kilometrów i dotrzeć do miasta Osumba. Tutaj, zna­
lazłszy się w jakimś zajeździe, był na tyle lekkomyślny, 
iż opowiadał o swojej egzekucji i ucieczce. Informacja 
ta dostała się do władz wojskowych. Miejscowi żołnie­
rze otrzymali rozkaz udania się do szpitala, w którym 
już znajdował się Ernesto Real. Ż ołnierze^yw lekli oca­
lonego cudem bandytę z łóżka, i zawiódłszy go na 
przedmieście, dokonali na nim drugiego wyroku, który 
już tym razem stał się śmiertelny.

K rad zież d ro g o cen n eg o  n aszy jn ik a . Dzienniki 
londyńskie donoszą o kradzieży naszyjnika z pereł, war­
tości 50.000 funtów szterlingów (około 18 miljonów zło­
tych). Naszyjnik zginął między Paryżem a Londynem. 
Składał się on z 57 różowych pereł, świetnie dobranych 
i został wysłany przez jednego z jubilerów paryskich 
dnia 23 lutego jako zwyczajna paczka rekomendowana. 
Naszyjnik owinięty był w bawełnę i zamknięty w dre­
wniane pudełko, zapakowane w szary papier z potrój­
ną pieczęcią. Paczka była zaadresowana do jednego 
z jubilerów w Londynie. Widząc, że naszyjnik nie nad­
chodzi, jubiler zaczął robić poszukiwania i zawiadomił 
policję w Londynie. Przypuszczano początkowo, że lon­
dyńskie albo francuskie władze celne zatrzymały na­
szyjnik, ale śledztwo wykazało, że naszyjnik nie znaj­
duje się na cle. Ofiarowano 5.000 funtów szterlingów 
temu, kto przyniesie zaginiony naszyjnik. W ostatniej 
chwili policja stwierdziła, że naszyjnik skradziono mię­
dzy Paryżem a Dowrem. Naszyjnik został wysłany przez 
wielki magazyn jubilerski w Paryżu do filji w Londy­
nie. Paczka przyszła próżna. Pieczęcie były jednak nie­
naruszone. Policja rozciągnęła ostry nadzór, aby prze­
szkodzić sprzedaży skradzionego naszyjnika.

S traszn a  k a ta stro fa  w  K alifornji. Z Los Ange- 
los w Kalifornji donoszą: W New Hall wskutek przer­



wania grobli zginęło 150 pracowników zakładów elek­
trycznych. Jedna tylko osoba ocalała. Przerwanie na­
stąpiło o 1 w nocy. Grobla należała do systemu wodo­
ciągowego, który dostarcza wody do odległego o 300 
kilometrów Los Angelos. W zbiorniku znajdowało się 
około 1.344 miljonów galonów wody. Rzeka tworzy 
w miejscu, gdzie grobla została przerwaną, wąską do­
linę o stromych brzegach. Kilka kilometrów poniżej 
zbiornika, który był 8 kilometrów długi, leżały liczne 
farmy i osiedla. Saugus, New Hall, El Rio i inne miej­
scowości leżą w dolinie na południe od grobli. Około 
400 ludzi mieszkało w okolicy górnej rzeki poniżej gro­
bli. Blisko 75 stóp wysoka masa wód runęła wśród prze­
raźliwego huku na pogrążone w śnie miejscowości. Oko­
ło godziny 5 rano wydobyto troje zwłok. Według póź­
niejszych doniesień, po przerwaniu grobli, wysokiej na 
184 stopy, fala zalała najpierw posiadłość artysty filmo­
wego Carreya, podmyła nasyp kolejowy na znacznej 
przestrzeni, a o godzinie 4 przybliżyły się masy wody 
do miejscowości Santa Paula, centrum okręgu cytryno­
wego. W miejscowości Kemp woda porwała grupę ro­
botników. Wszyscy z wyjątkiem jednego znaleźli śmierć. 
W ciągu nocy i w godzinach rannych wydobyto ogó­
łem 150 zwłok. Przypuszczalna liczba ofiar katastrofy 
powodzi wj-nosi 500 ludzi. W przeciągu trzech godzin 
woda zalała przestrzeń 20 mil kwadratowych 50 stóp 
wysokości. Tuż obok miejsca przerwania grobli zginęły 
rodziny 75 robotników elektrowni. Sześć miejscowości 
oraz kilka mostów jest zupełnie zniszczonych. Przyczy­
ną katastrofy miały być nagromadzone w zbiorniku 
z powodu ulewnych deszczów olbrzymie masy wód, któ­
rych nacisku nie mogła grobla wytrzymać.

L ek arz cu d otw órca . Meksyk znowu będzie na 
ustach wielu ludzi, tym razem jednak nie z powodu 
prześladowań katolików przez rząd, lecz z racji ukaza­
nia się tam jakiegoś tajemniczego lekarza, który posia­
da podobno w bardzo wysokim stopniu własność wpły­
wania na masy i uzdrawiania całych rzesz chorych. Gdy 
tylko dowiedziano się o tem, zaraz z najodleglejszych 
nawet okolic pospieszono do niego. Jak olbrzymi jest 
tam napływ chorych, wnioskować można stąd, że w po­
bliżu miasta Espinazo, gdzie mieszka ów tajemniczy 
lekarz, powstało miasteczko, liczące około 10 tysięcy 
mieszkańców, a wszystko są to ludzie chorzy, którzy 
przybywają do „cudotwórcy" i liczą, że im pomoże. To 
nowe miasteczko wzrasta zresztą szybko, jakby leżało 
gdzieś przy kopalni złota. Przynętą dla jego mieszkań­
ców, którzy napływają zewsząd i lokują się w namio­
tach, gdyż domów niema, jest właśnie ów lekarz. Doktór 
ten — to dwudziestopięcioletni Meksykańczyk, mający 
istotnie jakieś nadzwyczajne, a przynajmniej mało komu 
znane dotąd właściwości. Dziwny ten lekarz cieszy się 
mirem u wszelkiego rodzaju chorych. Jedni są nim za­
chwyceni, bo przywrócił im władzę w' nogach czy rę­
kach, innych znowu ujął sobie w ten sposób, że dzię­
ki niemu odzyskali mowę czy słuch, jeszcze innym wy­
rywał bez żadnego bólu zęby. A że uszczęśliwionych 
dziś kalek i innych chorych liczyć trzeba na tysią­
ce, nic dziwnego, że ma tak wielu wielbicieli i zwo­
lenników, że aż tworzą oni obozowiska. Słabą stroną 
tego „lekarza" jest to, że przepisuje on lekarstwa i w y­
daje odpowiednie recepty. Jeśli tak jest naprawdę, leka­
rze meksykańscy wystąpią przeciw tajemniczemu mło­
dzieńcowi ze skargą sądową. Pochodzenie i wykształce­
nie cudotwórcy okryte są tajemnicą; on sam opowiada 
o sobie, że przez ojca jest pochodzenia angielskiego.

S lub po a m ery k a ń sk u . W miasteczku Leadville 
w Ameryce rozegrała się scena iście amerykańska. Oto 
rodzice pewnej panny, widząc zbyt bliski stosunek cór­

ki z młodym sąsiadem, zmusili go, aby pod groźbą 
śmierci stanął na ślubnym kobiercu z uwiedzioną. Mło­
dzieniec uląkł się pogróżek i w krótkim czasie odbyła 
się ceremonja ślubna, w czasie której pastor przemówił 
w ostrych słowach do młodej pary, piętnując postępo­
wanie ich przed ślubem. Młodzieńcowi niezbyt się to 
podobało, więc niewiele myśląc, wyjął rewolwer i strze­
lił do pastora. Kula na szczęście nie trafiła, a pastor 
spokojnie dokończył obrzędu, poczem, jak nakazuje zwy­
czaj tamtejszy, złożył pocałunek na czole panny młodej. 
To również nie było do gustu małżonkowi, który, rzu­
ciwszy się na pastora wyciął mu policzek. Taraz jednak 
zmieniły się role. Pastor miał już dosyć. Chwycił zu­
chwałego nowożeńca za kark, rzucił go z całej siły o 
ścianę, wytłukł porządnie w oczach obu braci panny 
młodej i oświadczył, iż obrzęd ślubny został „formalnie 
i w porządku dokonany!" Ładny porządek!

M odne m a łżeń stw o  w  A m ery ce . Świat towa­
rzyski Nowego Jorku przeżył ostatnio niezwykłe zda­
rzenie małżeństwa ubogiego cowboy'a (rodzaj pastucha 
koni), niejakiego Kenned Galze z Miss Barbarą Monell,. 
której ojciec, jako jedynaczce, zostawi conajmniej sto 
miljonów dolarów. Miss Monell, która odtrąciła była już 
wielu konkurentów, spotkała cowboy’a u garbarza, u 
którego pragnął on utargować 2 dolary przy kupnie 
siodła. Ponieważ siodło spodobało się.też i Miss Monell 
zaofiarowała podwójną cenę i siodło nabyła. W wyni­
kłej stąd sprzeczce z zawiedzionym cowboy’em, młodzi 
ludzie spodobali się sobie nawzajem. Miljonerka ofiaro­
wała mu siodło, zaprosiła go do swej willi, a w trzy 
tygodnie później odbył się uroczysty ślub. Były cowboy 
zamierza i dalsze swe życie poświęcić jeździe konnej. 
W związku z tem małżeństwem dzienniki amerykańskie 
zaznaczają, że obecnie przedwojenny zwyczaj poślubia­
nia przez miljonerki zrujnowanych książąt europejskich 
wyszedł z mody, a mezaljanse trafiają się coraz częściej, 
gdyż jedynie cenionym w Ameryce obecnie ideałem 
mężczyzny jest typ wybitnego sportowca.

K o szto w n e łzy . Jak ostrożna musi być w Ame­
ryce brzydsza połowa rodu ludzkiego w stosunkach 
z piękniejszą, tego przykładem jest pewien bogaty prze­
mysłowiec nowojorski, który oświadczył się uroczej pa­
nience, ale, poznawszy ją bliżej, wolał wyrzec się mał­
żeństwa z tą narzeczoną. Nie łatwo jednak Amerykan­
ka wyrzekła się widoków na bogate małżeństwo, to też 
osadzona na koszu narzeczona przysłała byłemu narze­
czonemu przez swego adwokata następujący rachunek 
„sentymentalny" strat poniesionych: Za wyszukanie
miejsca zamieszkania byłego narzeczonego (który tym­
czasem przeniósł się do innego miasta i ożenił się tam 
z artystką filmową) 2.000 dolarów; za wyprawę, którą 
sprawiła sobie porzucona narzeczona 12.000 dolarów; 
za suknie, które panna musiała sobie sprawić podczas 
narzeczeństwa, 8.000 dolarów; inne wydatki 4.500 doi; 
zmartwienie wskutek doznanego zawodu i łzy 100.000 do­
larów. Razem 126.500 dolarów. Kosztowne łzy ! I prawie 
pewne jest, że sędziowie amerykańscy, wzruszający się 
tak łatwo wobec łez niewieścich nawet na papierze, 
przyznają owe 100.000 dolarów „nieszczęśliwej" eks- 
narzeczonej.

N ieró w n a  w a lk a  sa m o lo tu  z sęp em . Z Mana-
gua w  Ameryce donoszą, że samolot, kierowany przez 
dwóch pilotów, zetknął się w górach z olbrzymim sę­
pem. Piloci utracili panowanie nad aparatem, usiłując 
wyskoczyć, przyczem obydwaj ponieśli śmierć na miejscu.

W alka z k ró tk im i w ło sa m i w  C hinach. Chiń­
skie władze mają zupełną słuszność, wypowiadając się 
przeciwko modzie noszenia krótkich włosów zarówno 
przez kobiety jak i przez mężczyzn. Bo moda obecna



bardzo poderwała kwitnący w Szanghaju przemysł wy­
rabiania siatek do włosów. Siatki takie wynalazł przed 
iaty 70 ciu kupiec wiedeński Grossmann; używał on 
do ich wyrobu sterylizowanych włosów ludzkich. Z cza­
sem zaczęto używać do wyrobu siatek wyłącznie wło­
sów kobiet chińskich. Obecnie, gdy kobiety i mężczyźni 
w Chinach noszą krótkie włosy, przemysł upadł. Ponie­
waż jednak zakaz obcinania włosów u płci obojga za­
czyna już działać, więc koła handlowe i przemysłowe 
Chin cieszą s}ę bardzo, iż wkrótce przemysł ten się od­
rodzi i zajmie swe dawne stanowisko Nie bez cieka­
wości przeczyta Europejczyk, co też władze chińskie 
z tego powodu myślą. Policja chińska wydala w spra­
wie krótkich włosów rozporządzenie następujące: Mło­
dzież nasza skwapliwie naśladuje wzory zachodu, wcale 
się nie namyślając, czy odpowiadają one naszym stosun­
kom lub nie. Krótkie włosy dobre są może dla kobiet 
zachodu — nie chcemy tego badać — lecz dla Chinki 
moda taka jest zgoła niewłaściwa. A podczas gdy kobie­
ty nasze poobcinały swe piękne warkocze, wielu męż­
czyzn zapuściło długie włosy. Wyglądają naprawdę śmie­
sznie, że zapuszczają włosy nie po to, by mieć warkocz, 
lecz by wyglądać bardziej rewolucyjnie. Dlatego właśnie 
postanawiamy i rozkazujemy, by ci pomyleni młodzi 
mężczyźni w ciągu 20 dni obcięli niepotrzebne włosy, 
w przeciwnym razie będą narażeni na wkroczenie władz 
w tej sprawie.

R zeź 3.000 k a to lik ó w  w  C hinach. Dzienniki 
donoszą o strasznej rzezi dokonanej przez komunistów 
w Chinach. Chińskie oddziały komunistyczne wymordo­
wały catą ludność jednego z miast w prowincji Swatau. 
W rzezi zginęło 3.000, zamordowanych za to, iż byli 
zwolennikami i gorliwymi wyznawcami wiary katolickie.j

Mordowano w rozmaity sposób. Jednych, uderzając 
młotkiem w głowę, innym znów ucinano głowy pałasza­
mi, jak to widzimy na naszym obrazku, to znów strze­
lano i t. p.

Ś m ia ły  lo tn ik . W Sydney (Australja) odbywał 
się przed kilku dniami przed 60-tysięcznym tłumem po­
pis norweskiego lotnika Villera. Wyleciał on w górę, by 
zademonstrować, jak się używa spadochronu. Samolot 
unosił się dość wysoko nad ziemią, gdy Viller ze spa­
dochronu rzucił się w dół. Okazało się jednak, że spa­
dochron był źle nastawiony, bo nie chciał się otworzyć, 
wskutek czego Viller uderzył całą siłą o drzewo, na 
które spadł. Wiele osób podbiegło do miejsca katastrofy, 
przypuszczając, że zastanie jedynie potłuczone zwłoki 
lotnika. Jakież było zdziwienie wszystkich, gdy spostrze­
gli, że Viller siedział na gałęzi drzewa i zapalał papie­
rosa. Okazało się, że ten upadek skończył się bardzo 
szczęśliwie, bo lotnik nie doznał żadnej krzywdy. Nie 
stracił nawet odwagi i humoru, to też z najzupełniej­
szym spokojem sycił się dymem papierosa.

RZECZY CIEKAWE.
C złow iek, który zbiera całusy.

Zbieranie znaczków  i k a r t  pocztowych, nalepek  
au tografów  itd. spow szechniało oddaw na. O ddaw na 
rów nież trzeba było w ynaleść coś now ego i  to się też 
stało , n a tu ra ln ie  w  Am eryce, w  k ra ju  w szelkich .moż­
liwości. W  Lois Angelos żyje człowiek zb ierający  ca ­
łusy. Któżby przypuszczał, że coś tak  lotnego, jak  ca­
łusy d a  się uchw ycić lii że m ożna zbierać je inaczej, 
jak  ty lk o  w w spom nieniu. A jednak  — zbieracz ca łu ­
sów g rom adzi je w  album ach, tak  jak  znaczki poczto­
we albo fotografje. D osiada on już bardzo  p ięk n ą  ko­
lekcję, k tó rej pojedyncze okazy pochodzą w głów nej 
m ierze od am ery k ań sk ich  gw iazd film owych. Cała 
sz tu k a  polega n a  zaw arc iu  znajom ości z gw iazdą. 
Gdy znajom ość zosta ła  zaw artą , wówczas o zdobycie 
ca łusa  już łatw o. Jest on przecież ta k  n iew inny  — 
daje  się go poprostu  n a  papier!

Zbieracz p rzed k ład a  pięknej p an i, k tó rą  prosi o 
całusa , album . P o tem  o tw iera  on lśn iącą  w b ie li s tro ­
nę, przygotow uje tro ch ę  w aty , p rzysypu je  ją  k a rm i­
nem  i  p rosi p an ią  by p rzy cisn ę ła  czerw oną w atę  do 
sw ych ust, a n a s tęp n ie  m ocno ucałow ała  b iały  p ap ie r. 
W  końcu p ięk n a  p a n i n a  papierze tym  m usi jeszcze 
nap isać  sw e nazw isko, zbieracz dzięku je  i  znika. Czło­
wiek, k tó ry  zb iera całusy, do m ężczyzn udaje  się rz a ­
dziej, is tn ie je  m im o to  k toś, kto zbiera ca łu sy  ty lko  
m ęskie. Zaznaczyć trzeba, że A m erykan in  z Los A n­
gelos n ie  jest w łaśc iw ie  pierw szym  w ynalazcą nowego 
sportu . U czyniła to A ngielka nazw isk iem  Evams z 
K ensington. Gdy Jan  K ubelik przed p ię tn a s tu  la ty  w y­
stąp ił w Londynie czekała n a  niego po skończeniu  
ko n certu  iw pokoju  a rty s ty  m łoda dam a i  odezw ała 
się doń w ten sposób: „M istrzu  chciałabym  od ciebie 
c a łu s a !“ Kubeliik n ie  w iedział w p ierw szej chw ili jak 
się m a  zachow ać wobec takiego żądan ia. Popatrzy ł 
się n a  pannę i  spostrzegł, że je s t bardzo przystojna, 
mlilmo to jeszcze isię w ahał. M łoda p an n a , jednak  w i­
dząc zdziw iony jego w yraz tw a rzy  serdecznie się  za­
śm ia ła  i  w ytłum aczy ła , że chodzi jej u całus n a  p a ­
pierze, w album ie. Kubeliik, w ziąw szy album  do  ręk i 
spostrzegł n a  każdej s tron ie  czerw oną plam ę i  pod­
pisy  w ie lu  znakom itości i  d la teg o  nie w ah a ł się  już 
uczynić zadość jej żądan iu .

P odzia ł lasów .
L asy  p rzy roda rozdzieliła  bardzo n ierów nom ier­

nie, zw łaszcza jeśli chodzi o Europę. N ajbogatszym  w 
nie k ra je m  jes t Rosja, po siad a jąca  przeszło 153 mi- 
ljony h ek ta ró w  zalesionej p rzestrzeni. Dalej idzie 
Szwecja, m a jąca  23 m iljony  h ek ta ró w  lasów ; F in lan- 
d ja  — 21.1 m iljonów  h ek taró w ; Niem cy — 12.4 m iljo- 
nów  hek tarów . Dopiero po N iem czech idzie  F ran c ja , 
po  F ran c ji P o lsk a , a  po  Polsce R u m u n ja ; przytem  
F ra n c ja  m a nieco ponad  10 nniljonów hek tarów , P o l­
ska 8.9 m iljona, a R u m u n ja  6.9 m iljona hektarów .

N ajuboższym  w lasy  k ra jem  europejsk im  jest 
Grecja, p o siad a jąca  zaledw ie 0.6 m iljo n a  h ek tarów  
zalesionej p rzestrzeni.

Raj na ziem i.
Tym  ra jem  n a  ziem i w m ate rja ln em  znaczeniu  

słow a jest A u stra lja , je s t to  bowiem jedyna część 
św iata , k tó rej udało  się  w prow adzić w  życie w y­
rów nanie  w  podziale dóbr.

Robotnicze zw iązki zaw odow e osiągnęły  tam  to, 
iż każdy  robotn ik  au s tra lsk i posiada w łasn y  dom z
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ogrodem  d sam ochód; p anu je  tam  n iety lko  zasada 
ośm iogodzinnego d n ia  pracy, lecz przeprow adzono 
44-godzinny tydzień  p racy , przyczem  od pon iedzia łku  
do czw artk u  w łócznie p racu je  się po 9 godzin, w p ią ­
tek  tylko osiem  godzin, a  sobota i n iedziela zupełnie 
są  w olne od pracy.

P raw n ie  u sta lo n e  najniżsize płace tygodniow e w y­
noszą d la  ro b o tn ik a  w ykw alifikow anego około 240 
złotych; dochodzą one jed n ak  często do w ysokości 300, 
a naw et 380 złotych tygodniow o przy cen ach  — jeśli 
chodzi o życie — n iem al tak ic h  sam ych, jak  u  nas, — 
jeśli zaś m owa o odzieży i in n y ch  potrzebach  — n a ­
wet niższych.

Do ty ch  godnych nap raw d ę pozazdroszczenia w a­
ru n k ó w  by tu  robo tn ika au stra lijsk ieg o  dochodzi w 
n iek tó ry ch  prow incjach  (inp. w Nowej południow ej 
W aljij ten  przyw ile j, że państw o d a je  zapom ogi ma 
ksz ta łcen ie  dzieci. P rócz tego każdy  australczyik po 
ukończen iu  65 la t o trzym uje z k a sy  państw ow ej em e­
ry tu rę , w ynoszącą około 50 złotych tygodniow o. Em e­
ry tu ra  ta  jes t tem  przy jem niejsza, że nie w ym aga żad­
nych  opłat an i ubezpieczeń.

Słusznie w ięc m ożna, jak  w idzim y, nazyw ać 
A u stra lję  ra je m  na ziemi, 'przynajm niej dla ludzi 
pracy.

S ow ieck ie  m ałżeństw a.
W biurze  s ta n u  cyw ilnego w P e te rsb u rg u  zareje­

strow ano  w g ru d n iu  uh. r. 48 m ałżeństw  zaw artych  
na  okres dw udniow y i 90 n a  czas od jednego do dw u 
tygodni. W  ciągu  1927 r. w  sam ym  P ete rsb u rg u  udzie­
lono 16 tys. rozwodów n a  24 tys. zaw artych  m ał­
żeństw .

D ziałanie barw.
Od pew nego czasu uczeni francuscy  i angielscy 

za jm u ją  się sp raw ą  w pływ u barw  n a  duszę ludzką. 
W  tym  k ie ru n k u  poczyniono isetki prób w szkołach, 
fab ry k ach  i  szp italach , dzięki czem u udało  się prze­
prow adzić b ad an ia  n ad  d z ia łan iem  barw  u przeszło 
trzydziestu  tysięcy  ludzi.

B ad an ia  te w ykazały , że np. czerw ona b arw a na 
lu d z i zdrow ych dzia ła  ożyw iająco i  podnieca nerw y; 
n a  organizm y zaś słabow ite w pływ  tej b arw y  jest 
wręcz odm ienny, dzia ła  ona przygnębiająco  lub od­
straszająco . B arw y b ia ła  i żółta są obojętne; zdrow y 
człowiek n iem al ich  n ie  spostrzega, d z ia ła ją  raczej 
u sp ak a ja jąco . B arw a fjoletow a pobudza jakoby fa n ­
tazję , gdy n a to m ias t czarna źle d z ia ła  n a  w yobraźnię, 
a  jeśli czas dłuższy m ieć ją  p rzed oczyma, odczuw a 
się przygnębienie bardzo  silne.

Co do b arw y  b łęk itnej n ie zdołano usta lić , jak  ona 
oddziaływ a; w pływ  bow iem  n a  jednych  ludzi jest ko­
rzystny , pobudzający; n a  innych n a to m ias t działa 
n ieprzyjem nie , bo męczy.

Jak s ię  robi sztu czn e perły  ?
Sztuczne perły  robi się  albo z tw ardej substancji, 

spo tykanej w' bardzo w ielu  g a tu n k ach  m uszli, a n a ­
zyw anej m asą  perłow ą, albo też z kulek szkła, nape ł­
n ionych  spec ja lnym  „olejkiem  w schodnim 11, sporzą­
dzanym  z łu sk i rybiej.

P aryż, stanow iący  siedlisko głów ne przem ysłu  
pereł sztucznych, w y rab ia  tej „esencji" ilości bardzo 
znaczne. W  tym  celu należy  n a jp ierw  oskrobać ryby 
z łusk i, później tę łuskę w ym yć; po w ym yciu  rozciera  
się ją  w  w odzie tak , by masa. o siad ła  n a  dnie naczynia 
już  jako  proszek.

Gdy się ta k ą  m asę  otrzym a, w ystarczy  w prow a­
dzić m ałą  jej ilość do k u lk i szklanej, by stw orzyła 
ona perłę. Tę ku lkę  n ap e łn ia  się do reszty  woskiem ,

aby „esencja w schodnia" nie p o rusza ła  się i n ie zm ie­
n ia ła  b la sk u  „perły".

B londynki w ym ierają
A m erykańsk i biolog, prof. N atzinger z u n iw ersy ­

te tu  w Buffalo, zapew nia, że w ciągu p a ru  wieków 
w śród płci pięknej zupełnie zan ik n ą  jasne włosy n ie ­
m al zupełnie. P rofesor zadał sobie tru d  bardzo m o­
zolnej p racy  nad  s ta ty s ty k ą  i zebrał liczne zestaw ie­
n ia  z m iast St. Zjednoczonych i Anglji.

B adanie tycli w łaśn ie  cyfr upow ażnia go do 
tw ierdzenia , że b londynki są n a  w ym arciu  — oczywi­
ście chodzi o w łosy isame, a raczej o ich barw ę. Obec­
n ie sto sunk i p rzed staw ia ją  się tak, że n a  100 nowo­
narodzonych  dziew cząt pięć m a włosy blond i pięć 
rudaw e. B ru n etk i i sza ty n k i m ają  więc bardzo zna­
czną przew agę.

Prof. N atz inger jest zresztą zdania, że b londynki 
m ają  m ało siły  życiowej, a naw et mózg ich jes t m n iej­
szy, aniżeli mózg b runetek  lub szatynek. Jeśli ten  po­
g ląd  n ie  jes t tylko w yikiem  osobistego sto su n k u  Nat- 
zingera do blondynek, nad  k tó rem i z jak iegoś powo­
du  szuka zem sty, w tak im  razie  los blondynek nie 
byłby szczególnie godny pozazdroszczenia.

K osztow n ości z nieba.
Jednym  z najdziw niejszych  m inerałów  jest tak  

zw any m oldan it, kam ień  w  rodzaju  szk ła w ielkości 
orzecha laskow ego. N azyw a się om tak  dlatego, że zna­
leziono go w górnym  biegu  rzek i M ołdawy (Czecho­
słow acja). Bywa on b arw y  zielonej lub szarob łęk itnej.

Szlifierze p o trafią  zrobić z niego ta k  zw ane pseu- 
dochryzjolity; a naw et n iek tórzy  b io rą je za szm a­
ragdy. M okianity  — w edług m ineralogów  — należą 
do rzędu  k am ien i, k tó re spad ły  z  n ieba; św iadczy o 
tem  ta  okoliczność, że m ają  one chropow atości, spo­
tykane jedynie n a  k am ien iach  pochodzenia m eteo- 
rycznego, to znaczy tak ich , o k tó rych  w potocznym  
języku  m ów i się, że spad ły  z, nieba.

Są to kamieinlie dość cenne i n a leżą  do rzędu  pół­
szlachetnych.
□aaaaaoDaaaaaDanioaDDaoDaaoaaDaDaaaDaaDaaDaaaDaaaaoacioaaaaaa

Hum or obrazkow y.

Paniusiu, jaka jesl różnica między miłością a 
małżeństwem ?

W miłości dwa serca bi ją dla siebie, a w mał­
żeństwie dwa serca biją się razem.
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k tó re j w y n ik a , że 
P rz e s łu c h a n y  po- 

d n ia , w  k tó ry m  z

to , do"czegó  się In ą  w ięcej zdo lnośc i. — 'P io tr  W en c w ś .: 
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Jeżeli P a n i jeszcze raz  o trz y m a  późno, to p ro s im y  n a p is a ć  
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Zagadki do nagrody.
1. L ogogryf.

(Ułożył F lorjau Ciebiera z Rz.)

■ ☆ •CJ ■ a Płynność w w ysław ianiu.
m -i* ☆ ■ a W ioślarz-am ator.
■ ☆ A ■ ☆ Perfum y chińskie.
■ * ■V- ■ a Czarodziej.
■ ☆ A ■ •ts Paroksyzm y.
■ A * ■ ■a Tyran.
■ ☆ -a i Pokrycie skóry.
■ ☆ ☆ ■ ☆ Płyn.
■ ☆ ☆ ■ ☆ Ptaki.
■ A ☆ ■ ☆ B ryła geom etryczna.
■ ☆ ☆ ■ ■a Poustaw ia w kopy wspak.
■ «! A ■ * Modne, k ró tk ie
■ AS A ■ s- Stop m etali.
■ ☆ «■ ■ ☆ Błazen w cyrku.
■ ☆ 4- ■ A Inaczej głów ka.
■ ☆ a ■ 8- Kwiaty.
■ A » ■ * M inister w Turcji.

L itery w staw ione zam iast kw adracików , 
czytane z góry dadzą dw a nazw iska i i- 
m iona polskich muzyków.

2. S za rad y .
i.

(Ułożył Wł. M arko z K.).
Pierw sze czw arte bez końców ki 
Dobrze p łacą  w tym  zawodzie,
Drugie czw arte dw a zaim ki,
Trzecie zawsze łowi się w wodzie, 
Czwarte drugie dziecię ojcu 
Mówi praw ie w każdej chwili.
Całość w rzędzie chorób oczu 
Z najdą czytelnicy mili.

II.
(U łożył Wł. Bulek z O.

Gdyby ci tak  kto rzekł: „Jedz, to pierw sza
fdruga“.

Sądziłbyś, że w arjat, lub że głupca struga. 
I rzek łbyś: „Człowiecze cóż ty  to masz

[w głow ie? 
Zbierz-że prędko w szystko i daj lepiej

[krow ie".
Lecz gdyby tak  dał ci fun t chleba świeżego, 
A w reszcie to drugie i pierw sze do tego, 
To zjadłbyś ze sm akiem  i byłbyś też zdro-

[wy,
Bo to  nam  je s t sm aczne, tam to  lubią

[krowy.
III.

(Ułożył A ntoni Król z B.).

Pierwsza, gdy mówisz, że bardzo daleko, 
Drugą usłyszysz od tej. co daje mleko. 
Całe, to  imię, ok ry te  było chw ałą 
N ieraz na polu w alki i nie mało.

IV.

(Ułożył Sporysz z G.).

Pierwsze, pół drugiego
W ielcy ludzie niają
Drugiego, trzeciego chłopi używ ają
Zwłaszcza gdy leniw e
Nigdy nie żałują.
Całość sprow adzam y, dużo nas

[kosztuje.

5. P rz e s ta w ia n k i.
(Ułożył Wł. Marko z K.).

M. Sioło jest 
bezcen metr.

I.
wieś. Mer Z. L. ma

Jau  
nie lak.

II.

Ma,juka był i jes t gazdą. Ser to 

Iii.
Wóz Rudka Ronod, a na wozie buk.

IV.

Ksiądz Siwek i Oiti jedzą sadze.

V.
kucem , gość Szarak nieTeść jedzie 

cham .
Z powyższych 

nych przysłów.
zdań ułożyć pięć zna-

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  1 k w ie tn ia  h. r.
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  11 „R oli" : 1. .Logogryf: 

A n ton i St. B a ssa ra , re d a k to r . 2. S z a ra d y : i. K a n a p a , II. 
N iezgoda , III. L em o n iad a . IV. W y m y ty . 3. Z a g a d k a : I. R a ­
ba, II. K ob ie tą .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o-znaczonym  czasie  n a d e s ła li

p. p .: A do lf L ieb esk in d  z K , J a n  P a tu ls k i z 0 „  P io t r  W en c  
z ś „  St. Z y d ro ń  z B„ W ła d y s ła w  G aw łow icz  z B.. M ary la  
K a la fa r s k a  z K , W ła d y s ła w  M arko  z K„ „Y oga" z K„ G a- 
b r je l  W ir s tn ik  z Szez., T a d e u sz  S arriow icz  z T ,  H e n ry k  
B ił.ką-G łęb ick i z S„ L Z a ją c z k o w sk i z St.

N ag ro d y  w y lo so w ali pp .: S i. Z y d ro ń  z B. i „Y oga" z K.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara
W  drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



„Pan ożenił siię % m iłości na pierwiszy rzut oka?“ 
„Niestety tak, bo gdybym był jeszcze raz rzucił 

okiem , byłbym  dziś jeszcze szczęśliw ym  kawalerem".

b u c h ! Nic. Znowu buch — i znowu nic. W ystrzela­
łem, panie, p iętnaście nabojów, a ta głupia ani się  
ruszyła. A czy wiecie, panow ie dobrodzieje, dlacze­
g o ?  — Oto po prostu: głuche było bestyjstw o, jak 
ten p ie ń !

W łaśnie n a  odwrót.
„Kiedy zobaczysz ładną, osóbkę zapominasz żeś 

żonaty!"
„Przeciwnie! Zaraz m i się to przypomina". „Sta

M ożna in acze j z ro zu m ieć ...
Stara dama wsiada do tramwaju. Jedzie do 

rego M uzeum“ i prosi konduktora, by zwrócił je 
uwagę gdzie ma wysiąść. Po kilku przystankach  
przystępuje do niej konduktor, w ołając:

— „Stare Muzeum ! wysiadać !“

O p o w iad an ie  m yśliw ego .
Idąc sobie raz, panie, la sem  wedle Maćkowego 

dęba, patrzę — stoi sarna i mech skubie. Przyłoży­
łem  flintę do oką, wygarnąłem — sarna stoi. W y­
garnąłem  drugi raz — ani drgnie. Oszalała głupia 
koka. czy co — m yślę sobie. Przybiłem trzeci raz!

m m ' l » I II1, « ! » » * '

Rocznik „Roli“ z roku 1927 zawierający 19 powieści:
„T ajem nica  n a  d w o rzę  
k r ó le w sk im 4*, „P od róż n a-

ś w ie c ie 44, „ P rzy g o d y  F ilip a 44, ,>W szp ita ln e j c e li44, „ D z iw n e sn y 44, „Z w iastu n -o k o ło  św ia ta , „D ziw y
k a  śm ierc i44, „W śród p uszcz i  s te p ó w 44, „M atka k r ó ló w 44, „W aw rzek  D yb czak 44, „W ałk ow a  d o la 44, 
„Z em sta  J u d y ty 44, „U cieczk a  A rchanio ła^ , „ P om szczon a  zb rod n ia44, „ S ta w  św . M ałgorzaty44, „B yło  to  
p od  Jen ą ...44, „A braham  P in k t i  M ateusz S ik o ra 44, „B aśń  o S ob otn iej G órze44, „ W sk rzeszen ie  Ł azarza44.

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami- 
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Ną old^adkąęh humor 

Cąłość róczhika obejmuje 1.040 stroń- a  _ |  c a  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową - V  •

Prenumeratą kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
G ie łd ą  p ło d ó w  ro ln iczy ch

.. , ,, z <lnia ,2D marca. b . r , . 1 % ******
56-00—57-00, Słoma długa 9 -0 0 -9  50
00 0 0 - 0 0  00 Żierrmlaki śtoł. 0-Pó—0^00

P sz e n ica  
Ż yto
Owies J.rpO—42J).0 v. Koniczyna na-
Jęczmień ' ! '41-00—4S"Pd sienni czer! 300 00—33Ó"(
Łubin żółty 30 50 - 
Fasola białą 58 00 
Groch, zwyk. P0"Ó0 
Sianó słodk. 14 00 
Konicz pastę w. 1900  
Ceny rozum ieją .się

VM>>
1*00

-3 2  50 Otręby żytnie 31-50^-32 00 ,
- 5;9 00 Mąka żytnia 6Q-00— 6 f0 0
- 0Ó 0Ó Mąka pszen. 87"50:—89 00
-1 5  00 Otręby pszen. 32-00,—33"00
—20 00 Mąka czerpy 35 00— 36 00
towar średniej, hąpdk. jakości za* jńO kg, ’’

Baczność! Baczność!
Zegary stojące, pendułowe, biu­
rowe, kuchenne, budziki Zegar­
ki złote, srebrne J.niklow e lOme,- 

g a V  „Doża*4, „Ćyina*, „koskópfy“V Złote obrączki ślubne, 
pierścionki, sygnety,»łańcuszki, kolczyki; broszki, srebrne
papierośnice, torby,, zastawy; i t. j ) 5 pQlf,ęą ,po,.,.cgnąęli 

niskich: ' '

Leon Brilll, Kraków, ul. Starowiślna 29.
Wykonuje Wszelkie reperacje. — Ktfpuje Stare złóto,

, sretaro,, zegarki i . t - P  „ „
C e n n ik  ilu s tr .  .zeg a rk ó w , p ie rśc io n k ó w  i t .  p . w y sy ła . po  ęadesZ ap^a .10 .g r .  
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y ch . Ż a m ó w ie n ik  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .



Aleksander W nękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów do lin transm isyjnych. 
S p rzed aż  częśc iow a 1 h a r to w n a .

Cenniki na żądanie.
U w agą, n a  d o k ład n y  a d re s .

Sprzedam 14 mórg
czack im  w klimatycznej okolicy przy stacji kolejowej, 
kościół i szkoła w miejscu. W iadomość : w  A d m in i­
stra cji „R oli“ p o d : „K lim atyk a" . Na odpowiedź 

załacz.YĆ znaczek pocztowy.

Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, pic senki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Piosenkarz Polski

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z n aczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.

Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia
Małop. W schodnia.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gwarantowany w bla- 
szankach 5 kg; 16 zł., 10 kg. 30zł., 20 kg. 56 zł. 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Podolską

czerwoną
Książki do nabożeństwa

Z b io rek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzy jd ź  K ró les tw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1*86 zł. 
O łta rz y k  p o lsk ieg o  dz ieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . .  1 zł. 30 gr.
C hw alc ie  d z ia tk i P a n a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr.

w  w  <ę i
Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­

sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rolą" przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać. .

nagarnia1 "

wolną od kanianki i chwastów 
w y sy ła  w  każdej ilo śc i, najm niej 5 kg., 

w  cen ie  od 2*20—3*30 zł. za 1 kg. 
Władwsław Ovba Kupczyńce, poczta Denysów,
n i n n y o i a w  w jn  wejew. 'tarnopolskie

Gwarantowana siła kiełkowania.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

od lat 15 przyjmie 
do praktyki: 

Wytwórnia mebli 
. , Wyjcieeh Słós

w  W oli Duchackiej poczta Kraków-Płaszów. 
Warunki według umowy.

ńa czekach  p ęęśim y w y p isy w a ć  na środ k ow ej częśc i czeku , gdyż tę część otrzymujemy.


